W CZTERNASTYM ROKU NIEPODLEGŁOŚCI. 


+ 


Rozpoczynamy œ ħðsty rok niepodległego bytu Rzeczypospolitej. Z faktu tego czerpiemy otuchę na przyszłość, wie- 
rzymy, że przezwyciężymy wszystkie trudności i doczekamy się lepszych czasów. W tym dniu z dumą spoglądamy na naszą 
armię, okrytą chwałą na polach bitew i ślemy jej pozdrowienia. Niech żyje Polska Armja! Ag. Fot. „Światowida“. 
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USTĄPIENIE MINISTRA Wii 
_ ZALESKIEGO. (| 


Senator August Zaleski ustąpił ze stanowiska ministra Spraw Nowy minister Spraw Zagranicznych p. płk. Beck. 
Zagranicznych. ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA“. 


Misc: spraw zagranicznych dr. Zaleski po- urzędowania zdołał wyrobić sobie na mię- 
dał się do dymisji, która przez p. Prezydenta dzynarodowem forum opinię wytrawnego 
została przyjęta. Następcą jego został zamiano- dyplomaty i był nawet przez przeciwników 
wany płk. Beck, dotychczasowy podsekretarz politycznych szanowany, jako człowiek pe- 
stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. łen taktu, umiaru i doświadczenia, ożywio= 
Opróżnione przez niego miejsce. objął poseł Rze- ny najlepszą chęcią służenia państwu i po- 
Nowy podsekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagra- Czypospolitej w Bukareszcie, hr. Jan Szembek.  kojowi. 
nicznych hr. Jan Szembek. Minister Zaleski w ciągu swojego sześcioletniego 


APEL POLEGŁYCH LOTNIKÓW W POZNANIU. 


W Dzień Wszystkich Świętych odbył się na cmentarzu garnizonowym w Poznaniu uroczysty apel poległych i zmarłych lotników z 3-go pułku lotniczego, których nazwiska 
odczytywał płk. Kalkus (pierwszy od prawej) w otoczeniu oficerów. Moment ten przedstawia fotografja. Uroczystość ta wywarła na zebranych niezapomniane wrażenie. 
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Polowanie par force. 


PO ŚWIĘTYM HUBERCIE. 


Pasta do zebów 
w tubach czysto cynowych. 


Woda do ust 


o silnej koncentracji wg. przepisu 


Ń Dr. med. Wład. Zapałowicza. 


PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN* bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
rascendi*. 2) Kationy i aniony naturalnej soli karisbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja- 
mę usina, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust. 
WODA DO UST „OSSAN* zawierając wyciągi z ziół, wy- 
dziela mentol „in statu nasc.*. Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 
i marka zastrzeżone. 


Huriowny i wyłączny skład.: K. et A. MIKLASZEWSKI 
Kraków, pl. Dominikański 1, tel. 141-058. 96 


Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumerjach. 


Mal. St. Studencki, Kraków. 


WNT „GE | 


W dniu św. Huberta, t. j. 3. bm., została otwarła przez 
gen. Fabrycego (w pośrodku) w Kasynie Oficerskiem 
w Warszawie wystawa łowiecka. Ag. Fot. „Światowida“. 


R aduja się w dniu św. Huberta serca myśli- 
wych, bo to ich Patron i Opiekun, pod którego 
skrzydłami dobrze im się powodzi. 

P. Prezydent Rzplitej, jako pierwszy myśliwy 
w Polsce, corocznie w dniu św. Huberta urządza 
w Spale nabożeństwo w swojej kaplicy, w którem 
biorą udział wszyscy gajowi i strzelcy. W Warsza- 
wie, Krakowie i Poznaniu rokrocznie odbywają 
się biegi myśliwskie, organizowane przez wojsko- 
wych j kluby jeździeckie. Szara zaś brać myśliw- 
ska w dniu tym spieszy do lasu na tradycyjne 
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jeżeli nie będzie ich 
Pani systemafycz- 
nie słarannie pie. 
lęgnowała. Włosy 
i skórę głowy nale- 
ży oczyścić z bru- 
du i tłuszczu, po- 
nieważ zamykają 
one dostęp powie- 
trza do korzeni wło- 
sów, co powoduje 
ich wypadanie. 


Najlepszym środkiem do pielęgnowania wło- 
sów jesł od 30 lał 


PIXAVWON 
i J4axawon 


Vhampóun 
PIXAVON zawiera skuteczne 
w działaniu składniki dziegcia 
z drzew iglastych, jest najzupeł- 
niej pozbawiony zapachu i kolo- 
ru i zapobiega wypadaniu wło- 
sów,.co zostało klinicznie stwier- 
dzone. 

PIXAVON jest od dziesiątków 
lat polecany przez lekarzy jako 
środek wzmacniający porost wło- 
sów, zapobiegający tworzeniu 
się łupieżu i umożliwiający za- 
chowanie zdrowych, pięknych, 
pachnących włosów 
391 
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polowanie i bigosik. Nie poluje się oczywiście ani 
na niedźwiedzie, ani na żubry, ani na łosie, jak 
za dawnych dobrych czasów, ale na poczciwe na- 
sze szaraki. 

Pocieszmy się jednak, że w porównaniu z Ža- 
chodem nasze rewiry łowieckie przedstawiają się 
wprost imponująco. Szczególnie Polesie, Karpaty 
i Puszcza Białowieska są znane w całej Europie 
ze swego egzotyzmu i obfitości zwierzyny. 

" Przynajmniej pod tym względem jesteśmy pierw- 
si w Europie. 


jest także ojczyzną wiecznego 
pióra „MATADOR"'. Świadkowie 
starej kultury spoglądają na 
powstanie najbardziej nowo- 
czesnego wiecznego pióra. Je- 
den obrót, naprawdę tylko jeden 
obrót wystarcza do napełnienia. 
Niełamliwy materjał, cudowne 
kolory, 25 lat gwarancji. 398 


- Turbo- 
TADOR 


wieczne pióro na całe życie. 


„TURBINO“ i „STANDARD - MATADOR“ braćmi „TURBO“ — 
w cenach przystępnych. Nowość! Matador przebitkowe pióro wieczne. 
qdajcie po sklepach pokazu, który do niczego nie obowiązuje. 
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POJEDYNEK HITLERA Z HINDENBURGIEM. 


W ubiegłą nie- 
dzielę odbyły się 
w Niemczech 
wybory do par- 


lamentu. Naj- 
większą liczbę 
głosów zdobyli Hi- 


tlerowcy. Na zdję- 
ciu afisze wybor- 
cze hitlerowskie. 


Partja rządowa | 4 
Papena poniosła || S= = 
druzgocącą  klę- $ 
skę. Na fotografji 
afisz wyborczy tej | 


55 


Urozmaiceniem wyborów był strajk komunikacyjny w Ber- 
linie, w którym Hitlerowcy i komuniści szli ręka w rękę 
przeciw socjalistom. Na zdjęciu zapory na szynach tram- 
wajowych, ułożone przez strajkujących dla uniemożliwienia 


podjęcia ruchu. 
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i czyni cerę idealnie czystą. 
Scherk Face Lotion wsiąka głę- 
boko w pory i usuwa wszelkie 
nieczystości i wągry. Po zmyciu 
twarzy wodą "Scherk Face Lo- 
tion”, czuje się natychmiast ko- 
rzystną zmianę, gdyż odświeża 
tkanki i wygładza cerę. Nacie- 


ranie,twarzy wodą “Scherk 


Face Lotion" powinno nastąpić 
kilka razy dziennie, zwłaszcza 
rano i wieczorem a cera staje 
się coraz świeższą i piękniejszq. 
Proszę spróbować! Po nade- 
słaniu adresu wraz ze znacz- 
kiem pocztowym za 30 gr. na 
porto, do Wytwórni Kosmetycz- 
nej Scherk, Kraków, ul. Zwie- 
rzyniecka 7, otrzyma Pan i gra- 

tisową próbkę. 

Puder Mystikum 
znany, delikatny, pachnący. 


SCHERK 


T było do przewidzenia ostatnie wybory do parlamentu nie 
wyjaśniły sytuacji w Niemczech. Znowu nikt nie uzyskał decy- 
dującej większości ani Hitlerowcy, ani dawna koalicja socjali- 
styczno-centrowa, ani wreszcie na prędce sklecona, partja rządowa. 
Jedno jest tylko pewne, że ten nowy parlament o ile się zbierze, 
uchwali natychmiast olbrzymią większością głosów votum nie- 
ufności von Papenowi i zażąda jego ustąpienia, tak, jak tó miało 
miejsce w poprzednim parlamencie. Prawdopodobnie jednak Pa- 
pen zamiast ustąpić, znowu odczyta dekret o rozwiązaniu parla- 
mentu i nowych wyborach, realizując w ten sposób swój program, 
który streszcza się w zdaniu: „będziemy męczyć naszych przeciw- 
ników coraz to nowemi wyborami, aż się wyczerpią zupełnie“. 

Papen bowiem, uważając, że jest mężem zaufania prezydenta 
Hindenburga obrócił się tyłem do parlamentu i uważa go za malum 
necessarium, którego wprawdzie radykalnie, dla wielu względów, 
pozbyć się go nie można, ale któremu trzeba utrudniać i zatruwać 
Życie, aby ledwie dychał. Naturalnie ten stan rzeczy jest tylko 
tak długo możliwy, jak długo żyje Hindenburg, bo potem, gdy 
zniknie ta potężna zapora, jaką jest autorytet i legenda Hinden- 
burga, Papen i jemu podobni zostaną zmieceni przez potężną falę, 
z jednej strony radykalizmu społecznego, a z drugiej nacjonali- 
zmu i nie uratuje ich żadna ludzka siła. 

Wybory przeszły naogół spokojnie, tylko w Berlinie było cokol- 
wiek goręcej, z racji strajku komunikacyjnego, który objął całe 
miasto i spowodował zaburzenia. 
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Niezwykły widok ulicy berlińskiej w czasie strajku komunikacyjnego. Ani jednego pojazdu na jezdni, 


wszyscy idą piechotą. 


_Scherk_ 
Face ię 
Lotion 


[Woda do twarzy "Scherk" 


NOWY PREZES 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO. 


P. Prezydent Rzplitej 
szefa biura prawnego przy Prez. Ra- 
dy ministrów dra Jana Piętaka, pre- 
zesem  Najw. Trybunału Admi- 
nistracyjnego. Nowy prezes jest Ma- 
łopolaninem. Urodził się w 1885 r. 
we Lwowie. Po ukończeniu wydzia- 
lu prawnego na uniwersytecie lwow- 
skim i po przejściu kilkuletniej pra- 
ktyki w galicyjskich urzędach poli- 
tycznych r skarbowych, został w ro- 
ku 1913 powołany do ministerstwa 
skarbu we Wiedniu. Następnie peł- 
nił on obowiązki w sekretarjacie 
prawniczym Trybunału Administra- 
cyjnego. W 1918 r. obejmuje stano- 
wisko starszego referenta, a potem 
radcy ministerjalnego w minister- 
stwie W. R. i O. P., obejmując re- 
ferat prawosławia. Na stanowisku 
tem za przeprowadzenie autokefalji 
kościoła prawosławnego w Polsce 
zostaje odznaczony krzyżem oficer- 
skim orderu „Odrodzenia. Polski“. 
Od r. 1920 zostaje przeniesiony do 
prezydjaum Rady ministrów do biu- 
ra prawnego. Stojąc na czele tego 
biura od r. 1926 wykazał swe niepo- 
spolite zdolności, jako doradca praw- 
ny szefów rządu. Od kilku lat jest 
delegatem rządu do rokowań z ko- 
misją papieską w sprawie wykona- 
nią konkordatu, 


SZAŁ RADOŚCI 
W PARAGWAJU. 


W wojnie Boliwji z Paragwajem, 
jak dotąd przewaga jest po stronie 
Paragwaju. Wojskom tej republiki 
udało się bowiem zdobyć kilka miej- 
scowości pogranicznych w Grand 
Chaco, a nawet jeden fort granicz- 
ny. Skoro wiadomość o tak  wiel- 
kiem zwycięstwie doszła do Asun- 
cion entuzjazm ogarnął tłumy, któ- 
re zwartą falą otoczyły muzykę 
wojskową (na zdjęciu), maszerującą 
na czele oddziałów wojskowych i do 
późnej nocy wiwatowały na cześć 


dzielnej armji. Najwięcej zapału o- 
kazywały kobiety, które masami 


zgłaszają się, jako ochotniczki na 
front. Zaznaczyć należy, że te wszy- 
stkie zwycięstwa w Paragwaju, nie 
mają najmniejszego znaczenia na 
ostateczny wynik wojny, który za- 
leżeć będzie od decyzji wielkich mo- 
carstw. à 


mianowal. $ 


UROCZYSTOSCI 


W SARAJEWIE, 


Z Sarajewem jest związana niero- 
zerwanie pamięć zamachu na arcy- 
księcia Ferdynanda, następcę tronu 


austrjackiego, który zginął tam wraz R 


z żoną 28 czerwca 1914 r. z rąk za- 
imachowców. Dziś miasto to obcho- 
dzi uroczyście czterechsetlecie swo- 
jego istnienia. W roku bowiem 1532 
Gazi Huzrew-Beg, gubernator tu- 
recki Bośni, zbudował tu zamek Se- 
rail, od którego mała osada Vrh 
Bosna wzięła swą nazwę Sarajewo. 
Huzrew-Beg wystawił w Sarajewie 
także wspaniały meczet, który za- 
chował się po dziś dzień i stanowi 
klejnot architektury mahometań- 
skiej. Z okazji jubileuszu czterech- 
setletniego, meczet ten jest obecnie 
wspaniale oświetlony (na zdjęciu). 


ZAKLĘTE SKARBY 
W PIWNICY. 


Prohibicja zbankrutowała w Ame- 
ryce. Nietylko bowiem nie wypleni- 


ła alkoholizmu, ale spotęgowała 
przestępczość i wykoleiła mnóstwo 
ludzi, zabiła zaś przemysł, np. bro- 
warniczy, który. dawał zatrudnienie 
tysiącom ludzi. To też kandydat 
partji demokratycznej Roosevelt 
wywiesił na swoim sztandarze wy- 
borczym hasło zniesienia prohibi- 
cji. Na pierwszy ogień ma pójść pi- 
wo i wino. Zarówno picię, jak i sprze- 
dawanie tych trunków ma być do- 


zwolone. Na radosny ten moment 
czeka _przedewszystkiem Francja, 


która napróżno walczy o rynki zbytu 
dla swojego szampana. Cieszą się 
także Węgry, dla których niskie ce- 
ny wina tokajskiego są prawdziwie 
narodową katastrofą. 

Najbardziej zaś zacierają ręce, ci 


winiarze, w Stanach Zjedn. Am., 
którzy pomimo prohibicji nie zli- 
kwidowali swoich piwnic, ale - po- 


prostu zamknęli je na klucz, czeka- 
jąc lepszych czasów. Do tych prze- 


zornyćh i'przewidujących, należał 
właściciel znanej winiarni Sandu- 


sky w Ohio, która została założona 
przez Francuza Hommela i zawiera 
około miljona flaszek szampana (na 
zdjeciu). Z biegiem lat, flaszki te po- 
kryły się grubą warstwą pyłu i pro- 
chu, Ale to właśnie ich wartość pod- 


a zwłaszcza w czasie dżdżystych 
dni, natrzeć codziennie twarz 
i ręce Kremem Nivea — i to 
nietylko wieczorem, lecz rów= 
nież w ciągu dnia przed wyj= 


ściem na powietrze. 385 


chroni skórę przed ujemnemi skutkami zbyt 


ostrego powietrza i nadaje cerze czerstwy i deli= 
katny wygląd. Najszumniej zachwalane naśla= 
downictwa nie zastąpią Ńremu Nivea, gdyż żaden Zi: 
środek kosmetyczny na całym świecie nie za= 
wiera EUCERYTU, na którym właśnie polega 
nadzwyczaj skuteczne działanie Śremu Nivea. 


Krem Nivea nie pozostawia na cerze tłustego 
"połysku, lecz wnika szybko w głąb skóry i wy= 
wiera w ten sposób swój nadzwyczajny skutek. 


PEBECO SP. AKC. W POZNANIU 


KREM NIVEA: 
W pudełkach po 
0.40 do 2.60 


i w tubach po 
ZET 


nosi. Gdy zwycieży Roosevelt z pew- 
nością niejedna flaszka tego szam- 
pana zostanie wypita i to nie po- 
kryjomu, ale całkiem jawnie, jako 
owoc niezakazany, ale dozwolony. 


POSZUKIWACZE 
CZARNYCH DIAMENTÓW. 
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amery- 
kańskiemu królowi djamentowemu 
Bandlerowi koncesji w Bahia. Jest 
to jedyny teren na świecie, gdzie 
znajdują się czarne djamenty, zwa- 
ne w Brazylji carbonados. Tych: oso- 
bliwych djamentów jest na świecie 
wszystkiego tylko 20.000 karatów. 
Nie używa się ich do biżuterji, ale 
jako świdrów. Czarne djamenty bo- 
wiem są najtwardszą substancją i 
świder z nich zrobiony przebija na- 
wet najbardziej hartowaną stal. Nie 
carbonados są 


Rząd brazylijski udzielił 


więc dziwnego, że a 
artykułem bardzo poszukiwanym 
i drogim. Bandler otrzymawszy 


koncesję, zamierza sprowadzić naj- 
bardziej nowoczesne maszyny, aby 
przy ich pomocy racjonalnie eks- 
ploatować przyznany mu teren, któ- 
ry znajduje się w okolicy zupełnie 


odludnej o 300 mil na Półnoe i Za- 
chód od wspomnianego już Bahia. 
Robotnicy pracować tam muszą 
wśród warunków bardzo ciężkich. 
Rekrutują się oni przeważnie z kra- 
jowców i z awanturników. Nie po- 
trzeba dodawać, że robotniey ci po 
ukończeniu pracy są zawsze jak naj- 
skrupulatniej  rewidowani. Mimo 
to kradzieże czarnych djamentów 
są na porządku dziennym. Bandler 
jednak nie narzeka, gdyż mając 
tak monopolowy interes w ręku, mo- 
że za czarne djamenty dyktować ce- 
ny, jakie mu się tylko podoba. 


GOŚĆ 
2 KRAJU KWITNĄCYCH WISNI. 
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Do Polski przybyła na gościnne 
występy, znakomita śpiewaczka ja- 
pońska Hatsue Yuase (na zdjęciu) 
z Tokio. Śpiewała ona w Teatrze 
Wielkim w Poznaniu, a następnie 
w Krakowie w sali Bolońskiego, wy- 
konując utwory Lotti'ego, Mozarta 
i Straussa, a przedewszystkiem ja- 
pońskie pięśni ludowe w układzie 
Kosaku Y mada, jak „bzy“, „Szum 
liści“, „Pieśń jesienną” i „Kołysan- 
kę”, za które zbierała frenetyczne 
oklaski. 
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Z OLIMPJADY DO FILMU. Eleanora Holm, znakomita pływaczka, wla- 
ścicielka wielu rekordów i zwyciężczyni na ostatniej olimpjadzie w Los 
Angeles, odznacza się niezwykłą urodą i fotogenicznością. Nie więc dzi- 
wanego, że reżyserzy filmowi zwrócili na nią uwagę i zaangażowali ją do 
Hollywood. Będzie ona tam grać rolę bohaterki filmów egzotycznych 
iw tym celu przeszła kurs tresury dzikich zwierząt. Na zdjęciu Eleanora 
Holm, siedząca na grzbiecie lwa. C. Delius, Nice 


ZEMSTA ANARUHBISTÓW. W 1927 r. poruszenie w całym świecie 
wywołało stracenie na krześle elektrycznem dwóch włoskich anarchi- 
stów robotników Sacco i Vanzetti. Oskarżeni byli oni o zamordowanie 
pewnego kupca, jednakże .śledztwo nie wykazało niezbitych dowodów 
ich winy. Przemawiały natomiast przeciwko nim liczne poszlaki. 
Sprawą Saeca i Vanzetti, rozdmuchaną przez prasę do rozmiarów nie- 
bywałego skandalu, zainteresował się nawet rząd włoski i interwe- 
njował. choć bezskutecznie za obu skazańcami, jako poddanymi wło- 
skimi. Anarchiści i komuniści organizowali na rzecz obu skazańców 
demonstracje w Kuropie i Ameryce, przedstawiając ich, jako ofiary 
kapitalizmu (7). Mino to gubernator nie ułaskawił zbrodniarzy i wy- 
rok został wykonany. Sędzią, który tą sprawę prowadził, był Webster 
Thayer. Obecnie dom jego został dynamitem wysadzony w powietrze 
(na zdjeciu) przez mścicieli Sacca i Vanzetta. Sędziemu na szczęście 
nic się nie stało, jego jednak żona i dziecko odnieśli rany. 

Scherl — Berlin. 
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AUX Moers Du 108° R a o tes AE ETEO R | BUDOWA GIGANTYCZNEJ TAMY IMIENIA HOOVERA. Prowadzone od kilku Piękna cera = 
j ARE dY RZEC <> A lat prace nad budową gigantycznej tamy na rzęcte Colorado w stanie Nevada w Stanach 
| RRG 19.818 sierra Zjednoczonych Ameryki postępują sżybk przód. Dzięki tej tamie, rzeka Colorado æ > 
l TA lisa by WS - ` stępują szybko nab 1. DZIĘ e. e „olora 
| zza pO o i stanie się spławną. Stan wody bowiem podniesie się i zakryje skały, uniemożliwiają- ERA © e, pe rne CHR db 
i i r ce dotąd żeglugę. Ten sam problem był do roz-wiązania także na Dnieprze, przy bu- i 


dowie Dnieprostroju, gdzie zi rody jano podnieść o 30 aby zakryć 'ohy 
|| (i s Ju, gdz poziom wody musiano po SC 90 m. aDy zakryć porony. 
w au PRESIDENT DE La REPUBLIQUE Na zdjęciu kładzenie szyn dla kolei, dowożącejmaterjał budowlany do tamy Hoovera. 


2 PauL DOUMER 


6 Mar 1939 | 


ło pragnienie wszystkich kobiet . . . 


Niech się Pani nie martwi o Swą pięknej cery przez regularne stoso- 
cerę... gdyż miljonom kobiet dziś wanie mydła Palmolive. 


e A ses QUATRE FILS już znaną jest tajemnica uzyskania Mydło Palmolive wyrabia się na za- 
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Łievrewanr WON CAPITAINE Mestom Aime- Mason DA 
DOBRZE ZASŁUŻYŁ DOUMER | rene DOUMER | rasce. DOUMER | annae DOUMER [l 5 żę 7 i 
SIĘ. Parlament francu- JE sdi) conr i oeaonase e [tonr teczce | oe M E aI SDE 
ski przyjął uchwałe, że $ many J taj cy, przy 


użyciu słynnych na cały świat kos- 
metycznych olejów z owoców oli- 
wnych, palm i orzechów kokoso- 
wych. Miękka piana mydła Palm- 
olive wnika głęboko w pory, usuwa 


prezydent republiki, Pa- s MORTS rora FRANCE ™ 
weł Doumer „dobrze za- f . ; i 

służył się ojczyźnie“. — | i EK 
Najwyższe to odznacze- 
nie spotkało prezydenta 
Doumera, za jego ofiar- 
ne życie i śmierć dla 


HOTEL TERMINUS W WENECJI 


Francji i za poświęce- położony tuż przy dworcu kolejowym tradycyjnie daje komfort modern łagodnie wszelkie nieczystości 1 
ED < r a łany N Za ie. i traktuje swych klientów familjarnie. > 4 BRO [C = 
nie dla niej czterech sy Cezeiniskia: Gi W JAZ czyni skórę świeżą i delikatną. Dla 


nów, którzy padli na po- 
lu chwały, bądź też 
zmarli z ran, odniesio- 
nych na wojnie. Byli to: 
por. Andrzej z 8-go pul- 
ku artylerji, który po- 
legł 26. TV. 1917 r.. kpt. 
Ireneusz, komendant 76 
eskadry lotniczej, poległ 
28. IV. 1917 r, kpt. Mar- 

NOWY GENERALNY SE- celi, komendant 88-mej 
KRETARZ LIGI NARODÓW. eskadry lotniczej, poległ 


tego powinna Pani używać stale 
także do kąpieli mydła Palmolive. 
Jeśli Pani pragnie zachować wdzięk 
młodości, piękną wiośnianą cerę — 
i świeże, jędrne ciało — niech Pani 
używacodziennie mydła Palmolive. 


PRZED ZIMOWYM SEZONEM. Zaczyna się 
teraz królowanie zimy. W Anglji już spadły 
śniegi, Tatry już bielusieńkie, a nawet w Kra- 


NOWA WYPRAWA NA NAJWYŻSZY AZ 


> Ą $ i SQ r la a ` PE g A PIAF AN w Sia > s RR) 7 5 . << 
Po ustąpieniu sir Erica Drum- zę y L. aż r. 1 major SZCZYT ŚWIATA. Miljonerka, lady Houston kowie przez chwilę padał śnieg. Narciarze i ły 
monąs'a, stanowisko general- ATmand, zmarł z trudów (na zdjęciu), jedna z najbogatszych kobiet źwiarze przygotowują się już. do sezonu, a kil- 


wojennych dnia 5. VIII. 
1922 r. — Zdjęcie u góry 
przedstawia grób prezy- 


w Anglji, postanowiła sfinansować wielką wy- 
prawę lotniczą na Mount Kverest. Równocze- 
snie w połowie stycznia wyrusza na ten sarc 


nego sekretarza Ligi Naro- 
dów objął Francuz Jóżef Ave- 


ka drużyn hokejowych rozegrało już mecze po 
kazowe. Otwarto także sztuczne tory lodowe, 


nol (na zdjęciu), który dotych- denta Doumera na cmen- OG : YE e Tai , na których zawzięcie trenują mistrzowie i mi- Prosimy: 298%, zas DO PrO KIERO 

i AN ` a Doumera na en szczyt ekspedycja angielska pod dowództwem PORAZ ZY PEC PRZE POZNO mydła Palmolive, zwracając uwagę na jego charak- 

czas był zastępcą Drummond-  tarzu Vaugirard w Pa- zdobywey Kametu, Franka Smythe'a. Dalaj strzynie.z Sonią Henie i Fritzi Burger na czele. teryst b ielo kowani 

é » i MOG r = LD 7 3 Ę A = c z. się AŻ A . M ry z» y 5 7 > 1 41 sik erystyczne cechy: — me o, wane Z 

s'a. Avenol był od roku 1916— ryżu, uwieńczony kwia- Lama zgodził się na dopuszczenie tej ekspedy- ŚMIERĆ BOHATERA. W Paryżu W Polsce sztuczny tor lodowy posiadają tylko SNS i a na ZE: Palmolive. ; 

P p . c ` 7 maon Je 37 ” . Tae s z < yh a e n y k PATOP P pe y : O > ye rę 7 ` 8 arną opas. 1 290 m GIMONVE. A 

1923 delegatem francuskim w tami w Dzień Zaduszny, cji na terytorjum tybetańskie. W ostatnich zmarł w 77-tym roku życia generał Katowice, w projekcie zaś jest budowa takiego ZAMALOR ROW p WYRÓB SZ KRAJONSY 
2 ve < "yW zać ts > P s © © . r . opr T eżacie© 7 r r z > 7 > : 7 s RA i WZDDACEZM, 

Londynie dla spraw, finanso- 14 .Drawo zaś tablice pa- dziesięciu latach trzykrotnie próbowano się Herr. W ceżasie wojny był on komen łoru.w Warszawie i Krakowie. Z torów euro- ZPW 


miątkową, 'wmurowaną 
w Ossarjum, wzniesione 
na, połach Souain w 
Szampanji i poświęcone 


wych, od roku 1920 jest ezłon- 
kiem Komitetu Finansowego 
Ligi Narodów. Posiada opinję 


DO PRANIA DELIKAT- 
NYCH MATERJAŁÓW. 


OFE OBY EPE mą WZA Ch 
wedrzeć na Mount Everest, a to w r. 1921, pod dantem twierdzy w Verdun i z GERDA pejskich na pierwsze miejsce wysuwają -się 

kierownictwem Howarda-Bury, w. r. 1922 pod energją oraz stanowczością prowadzi LEAL AtS TS NOR I OU > WAĆ 

i i y, . 1922 à Ją oraz $ BAR nod onsk "liński. Na zdjec auguracja 

kierownictwem gen. Bruce i w 1924 r. kiedy to i obronę tej kluczowej pozycji frontu wiedeński i berliński. Na zdjęciu inauguracj< 2 =4 | 2 


s z AL Nd OOO TR © ROYA e i Z miska Aktore ZIE 
Mallory i Irvine, dotarłszy do wysokości 28.200, zachodniego. Z generałem Herrem Sezonu na torze berlińskim, w której wzięli 


T 9 vy 10* FNAWEY Q "SAWY" O „o. 32 14 ‘ . > s 2 = A Ds 4-3 RY 7 ORE RE ` ~ sp : 
wytrawnego znawcy spraw g0- uroczyście we wrześniu TANSZE į LEPSZE stóp, giną tragiczną śmiercią, tuż prawie pod * ubywa jeden z ostatnich wielkich wo- udzi:gp Fritzi Burger (po prawej) i Kdyta Mi- 
spodarczych. bież. roku. OD ZAGRANICZNYCH. szczytem. s Keystone — Berlin. | dzów z -wojny światowej. Keystone Berlin chaelis (obok). A Atlantic-Photo. 
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Murzynki z plemienia Watua przy porannej fryzurze. 


i w dalszym ciągu wyprawy groziły mu niejedno- 
krotnie wielkie niebezpieczeństwa. I chociaż nao- 
‘gól ożywiony był ewangeliczną łagodnością, to sam 
„przyznaje, że niejednokrotnie zapomnieć musiał 
o tem, że ubrany jest w duchowną sutannę, mu- 
siał uciec się wobec towarzyszących mu murzy- 
nów do gróźb a nawet niekiedy i do kija. Tymi 
środkami przychodziło mu zwłaszcza niejednokro- 
tnie zdobywać sobie środki pożywienia, których 
mu murzyni często bezwzę lędnie odmawiali. 
Przewodnią myślą opisu życia Pigmejów w Kon- 
go jest w książe e księdza Schebesty spostrzeżenie, 
że lud ten, w przeciwieństwie do całego niemal 
świata cywilizowanego, walczącego dzisiaj z kry- 
zysem gospodarczym i nędzą, żyje w spokoju bez- 
troskim o konieczne warunki bytu. Oczywiście 


Pigmeje afrykańscy należ 4 do najmniejszyc h 


i najbrzydszych ludzi na świecie. 
Service General de la Presse. 


TAERA podróżnik i badacz życia Pi- 
gmejów w afrykańskiem Kongo ks. dr. 
Paweł Schebesta wrócił niedawno ze 
swojej dłuższej podróży po tym kraju 
i wyniki jej ogłosił w bardzo ciekawej 
pracy, wydanej nakładem znanej fir- 
my  Brockhausa w Lipsku. Obszerny 
ten tom, zaty tułowany „Bambuti, kar- 
ły z Kongo* wprowadza czytelnika w 
świat tych afrykańskich liliputów, ma- 
ło dotychczas znanych. Ksiądz Schebe- 
sta poznał ich za to dokładnie, zdołał 
wniknąć we wszystkie tajniki ich ży- 
cia, występując wobec nich nie jako 
zdobywca a choćby obojętny padat; 
ale jako ich serdeczny przyjaciel. Po- 
zyskał też wzajem ich sympatję i ze 
słuszną dumą wspomina o tem, że ten 
szczep pigmejski nadał mu przydomek 
„Baba wa Bambuti', ojciec karłów. 
Nie przyszło mu bynajmniej łatwo 
dostać się do tego kraju, do jego wnę- 
trza. U wstępu groziła mu odrazu de- 
cydująca katastrofa. Oto wszyscy to- 
warzysze jego wyprawy zastrajkowali: 
przestraszyli ' się groźby epidemicz- 
nych chorób, panujących w tym kraju, 
śpiączki, febry i malarji. Nawet jego 
osobisty sługa opuścił go w tej kryty- 


cznej chwili, tak że ksiądz Schebesta 
musiał dalszą drogę odbywać samo- 


tnie, pozbawiony nawet wszelkiej bro- 
ni, bo nie zabrał jej z sobą, nie zamie- 
rzając bynajmniej polować na dzikie 
zwierzęta, gromadnie tam żyjące. Ale 


MEJO W. 


i oni muszą ciężko pracować, muszą w pocie czoła 
zarabiać na chleb, ale mają go w dostatecznej 
mierze i nigdy nie płoszy im snu z oczu zmora 
głodu. 

A lud to fizycznie, jakby się zdawało, nieprzy- 
sposobiony do walki życiowej. Ksiądz Schebesta 
w lesie dziewiczym nad rzeką Ituri spotkał matkę 
zdrowego sześcioletniego chłopca, mierzącą tylko 
stoośmnaście centymetrów, przeciętna zaś wyso- 
kość zwrostu kobiet wynosi stotrzydzieścitrzy, 
a mężczyzn stoczterdzieścicztery centymetrów. 
A jednak mimo tego lilipuciego wzrostu porywają 
się oni nawet na... słonie. Zestawmy cyfry walczą- 
cych: 144 em przeciwko czterem metrom, 80 fun- 
tów przeciwko 120 ctm. Walka zdawałoby się za- 
sadniczo nierówna, zgóry, 'zdecydowana na ko- 
rzyść kolosów, na zagładę karłów. A jednak Bam- 
buti polują na słonie i polują z powodzeniem. Ci- 
cho i ostrożnie podchodzą z włóc :znią, trzymaną 
w obu rękach, rzucają ją z największem wytęże- 
niem sił w stronę kolana tylnej nogi słonia 
iw mgnieniu oka cofają się w ZACOŚIE. Sloń bo- 
leśnie zraniony obraca się w ZO napasł tnika, 
ale już drugi Pigmej czatuje na tę chwilę i i rzuca 
włócznią w drugie kolano zwierza. Jeżeli jeden 
i drugi pocisk był trafnie rzucony, słoń z przeć ię- 
temi żyłe imi nóg pada na ziemię. Pigmeje zbliżają 
się do niego, odcinają mu trąbę i zwierz ginie 
ostatecznie z upływu krwi. 

Nietylko jednak ze słoniami walczą te karły. 
W historji swojej, przekazy Ww anej oczyw iście tylko 
ustną tradycją, mają wspomnienie tytanieznych 
zapasów z sąsiednimi murzynami, mają legendę 
o jakimś swoim „Napoleonie“, pod którego wodzą 
zwycięsko wśród rozlewu krwi odparli najazd mu- 
rzynów. I wśród tych czarnych sąsiadów żyje po- 
dobno do dziś dnia pamięć tej klęski. 

Ale to są tylko bardzo rzadkie epizody z życia 
Pigmejów w Kongo. Naogół jest to ludek bardzo 
pokojowy i łagodny. Jak przykład księdza Sche- 
besty wskazuje, nawet i obcy przyby SZ może wśród 
nich żyć spokojnie, jeżeli wzajem nie dopuszcza 
sie w obec nich gwałtów. Charakterystycznem jest 
używanie przez nich w krytycznych e hwilach pew- 
nego rodzaju fajki, zwanej „Piki-Piki*. Jeżeli na- 
ciera na Pigmejów kongijskich | jakiś obey szczep, 
starają się oni wejść w posi: dania drobnej jakiejś 
rzeczy, bed: cej własnością nieprzy jaciela. Gdy ją 
dostaną, wkładają ją do tej czarodziejskiej fajki 
i wygrywając na niej prastarą melodję idą ku 
wrogowi. Wróg zaś, o ile do tego samego ludu, co 
oni należy, szanuje również ten symbol pokoju i za- 
miast walki przychodzi do zgody. 

Gdyby tak ludy Europy, pomiędzy sobą zwaśnio- 
ne i skłócone, postarały się o tę czarowną fajkę 
„Piki-Piki* Pigmejów z Kongo... 


ZB GT 


"Nauka zela z łuku 
u Pigmejów z Babongo. 
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Wydawanie zaświadczeń w gminie Dessbach w Turyngji, uprawniających do żebrania. Zaświadczenia 
takie otrzymała prawie cała wieś, gdyź wszyscy tam znajdują się w skrajnej nędzy i głodują. 


FSA bezrobotnych w Rzeszy dojdzie 
w niedługim już czasie do zawrotnej su- 
my 10 miljonów ludzi! Pisma też prze- 
pełnione są codzień opisami potwornej 
nędzy, jaka naprawdę obejmować zaczy- 
na swemi śmiertelnemi uściskami Rze- 
szę niemiecką. Coraz więcej bezrobot- 
nych nie korzysta już z żadnych zasił- 
ków,.które zresztą są niebywale niskie, 
wynoszą np. w Berlinie (!) 34 mk. niem. 
miesięcznie. 

Zdarzyło się niedawno w berlińskim 
urzędzie dobroczynności, że kilka zroz- 
paczonych kobiet zostawiło w urzędzie 
swe małe dzieci poniżej lat 5-ciu i ucie- 
kło, nie mogąc patrzeć na głód swych 
maleństw, dla których nie mogły dostać 
ani pożywienia, ani węgla, ani też 
ubrań. 

Bardzo znamienny jest telegram, jaki 
rząd Turyngji przesłał na ręce prezy- 
denta Hindenburga, w którym Turyn- 
gja domaga się natychmiastowej pomo- 
cy państwa wobec potwornych rozmia- 
rów, jakie przybrało tam bezrobocie. — 
Około 400 gmin stoi tam poprostu w obli- 
czu głodu. Tak samo dzieje się w Sakso- 
nji i w całem zagłębiu węgla brunatne- 
go, gdzie wszystkie kopalnie zastano- 
wiono. 

Burmistrzowie gmin prowieji Gotha, 
oraz inni urzędnicy tego okręgu zagro- 
zili złożeniem mandatów wobec niemo- 
Żności przyjścia z pomocą głodującej lu- 
dności. Istnieją tam gminy, jak naprzy- 
kład Schwarzwald, gdzie na zapomogi 
wydano rocznie 42.226 mk. a dochody 


The New York Times 


całej gminy wynoszą 35.400 mk.! W pe 
wnej gminie Turyngji na 600 mieszkań 
ców ma pracę jeszcze 9 osób! Podatki 
płacą tam jeszeze dwaj nauczyciele, 
a burmistrz opłaca telefon z własnej kie- 
szeni. W gminie Wildenspring na 447 
mieszkańców, 410 żyje z zasiłków. — 
W miejscowości Frankenheim cała lud- 
ność jest bez pracy, t. zn. 1.200 osób, a mi- 
mo to w lecie przez trzy miesiące bur- 
mistrz nie wypłacał ani feniga zapomo- 
gi, tak, że ludność żyła z jagód, zbiera- 
nych w lesie. A co się tam dziać będzie 
w zimie?! Nie dziwnego, że mnożą się 
włamania i kłusownietwo, a landrat nie 
odważa się przejeżdżać przez wieś! Gdzie 
żandarmerja próbowała aresztować że 
brzące dzieci, narażała się na pobicie. 


Zresztą są i takie wypadki, że władze 
wystawiają formalnie t. zw. „Bettel 
scheine“, co miało miejsce np. w okręgu 
Rudolfstadt, gdzie burmistrzowie po 
świadczają na piśmie mieszkańcom, iż 
jako od szeregu lat bezrobotni, nie otrzy- 
mujący od gmin żadnych zasiłków, maja 
prawo żebrać. 

Tak wygląda sytuacja w Niemczech. 
które u nas, szczególnie na Śląsku, przez 
niesumiennych agitatorów i wysłanni- 
ków Hitlera są przedstawiane, jako raj 
w porównainu z Polską. 

Powodem tego stanu rzeczy. jest nie 
tyle przegrana wojna, ile polityka bez 
myślna, która zamiast szukać porozumie 
nia z sąsiadami, każe Niemcom iść od 
awantury do awantury i wyrzucać mi- 
ljardy na zbrojenia. 


NIEMCZECH CAŁE WSIE SCHODZĄ 


A ZEBRY. 


Zdrowe, piękne zęby! 


. . . lecz trzeba je regularnie pielęgnować 


PASTA DO ZĘBÓW COLGATEwni- 
ka w najniedostępniejsze szcze- 
liny i luki między zębami i usuwa 
nawet z miejsc najbardziej narażo- 
nych na psucie wszelki szkodliwy 
osad i resztki pokarmów. 


Tylko bezwzględna czystość 
zabezpiecza przed chorobami zę- 
bów. Pani dentysta to potwierdzi. 


Zł. 2.- 


zt. 1... JØ 
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Niech go Pani 2 razy do roku 
odwiedza. A jeśli będzie Pani re- 
gularnie używała pasty do zębów 
Colgate, stwierdzi on, jak niezró- 
wnanie czyste i białe są Jej zęby. 


Specjalną zaletą pasty do zębów 
Colgate jest jej aromat i smak. 
Prosimy dziś jeszcze kupić tubę i 

_ spróbować. — 
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\ y lochy obchodzą dziesięciolecie faszyzmu. 


W tej chwili uwaga całego społeczeństwa skie- 
rowywuje się z natury rzeczy na Mussoliniego, 
jako twórcę faszyzmu i człowieka, który stał 
się na półwyspie Apenińskim centralną figurą, 
około której skupia się całe życie polityczne 
królestwa włoskiego. Mussolini należy do ludzi, 
„którzy sami siebie zrobili“. To bowiem, do cze- 
go doszedł, zawdzięcza wyłącznie swojej żela- 
znej woli i charakterowi. Urodził się om dnia 
29 lipca 1883 r. w Predappio, jako syn kowala. 
Ojciec jego był zapalonym socjalistą i wcześnie 
wpajał te zasady w swego syna. Nieokielzna- 
na natura nie pozwoliła przyszłemu dyktatoro- 
wi siedzieć spokojnie nad książką. W szkole nie 
należał do najlepszych uczniów, z trudem zda- 
je egzamin na nauczyciela wiejskiego. Władze 
jednak mają go na oku, jako wywrotowca i ska- 
zują na więzienie. Ratując się przed wiezie- 
niem, ucieka Mussolini do Szwajcarji i tam za- 
rabia jako murarz na życie, studjując równo- 
cześnie na uniwersytecie w Lozannie. Nastep: 
nie w Lugano redaguje gazetę socjalistyczną, 
w najostrzejszym tonie. Powróciwszy po amne- 
stji do Włoch, zakłada pismo „La Lotta di 
Classe* (walka klas). W 1912 r. zostaje skazany 


Mussolini, przeiszawiający w Medjolanie przed katedrą, z okazji dziesięciolecia faszyzmu. 
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Wide- World Photos Paris. 


rza do tego stopnia umysły, że w całych Wło- 
szech przychodzi w czasie od 4. do 13. V. 1914 
do krwawych zamieszek a w Romanji zostaje 
nawet obwołana republika. Wybuch wojny jed- 
nak zmienia radykalnie Mussoliniego. Z mię- 
dzynarodowca staje się zapalonym nacjonali- 
stą, występuje z partji socjalistycznej, zakłada 
własne pismo „Il Popolo dTtalia* i agituje za 
przyłączeniem się Włoch do Ententy, poczem 
jako ochotnik udaje się na front i walcząc 
w ll-tym pułku bersaljerów zostaje ranny. 
Wojaa ta przynosi Włochom zwyciestwo, ale 
równocześnie rozprzęga je wewnętrznie. — Za 
wzorem Sowietów, władzę po fabrykach i po 
miastach, a nawet w, oddziałach wojskowych 
obejmują rady robotniczo-żołnierskie. Słaby 
rząd nie jest w stanie opanować sytuacji. Wte- 
dy- Mussolini tworzy pierwsze zawiązki faszy- 
stów. Napływają do nich dawni żołnierze fron- 
towi. Faszyści uczą społeczeństwo, że gwałty 
wywrotowców najlepiej jest odpierać gwałtem. 
W razie strajku więc obejmują opuszczone przez 
robotników stanowiska, a względem opornych 
stosują karę chłosty, względnie poją ich rycy- 
nusem. Stopniowo bojówki Mussoliniego ura- 
stają do takiej potęgi. że stają się państwem 
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misję utworzenia gabinetu i odtąd zaczyna się 
nowa. era dla Italji. Mussolini zrywa z syste- 
mem liberalno-parlamentarnym i przechodzi 
do ustroju, którego kamieniami węgielnemi są: 
solidaryzm społeczny, hierarchja, nacjonalizm 
i przedstawicielstwo korporacyjne. 
Zdławiwszy opozycję, której najistotniejszym 
trzonem byli socjaliści i t. zw. popolari (ludow- 
cy. prowadzeni przez księży), nawiązuje do da- 
wnych tradycyj rzymskich i stara się zarówno 
o materjalne, jak i moralne podniesienie swo- 
jego narodu i zapewnienie mu mocarstwowego 
stanowiska w koncercie europejskim. 
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Takie są dzieje Mussoliniego. Warto przy tej 
sposobności przypomnieć, że Mussolini zajmował 
zawsze wobec Polski stanowisko jak najżyczliw- 
sze, pomimo, iż względy polityczne każą mu raczej 
iść z Niemcami, aniżeli z Francją. 

Dziś Mussolini w dziesięciolecie swojego dzieła 


z pewnością z rozrzewnieniem spogląda na swój 
skromny gabinet redakcyjny w Medjolanie, w któ- 
rym pracował do dnia 28. X. 1922 r., a który obec- 
nie został zamieniony na muzeum. Na biurku da- 
wnego redaktora stoi ten sam telefon, przy pomo- 
cy którego Mussolini wydawał rozkazy wymarszu 
na Rzym. W rogu gabinetu widać chorągiew ko- 
munistyczną, pierwszą, którą zdobyli faszyści. 
W drugim pokoju z czcią przechowywane są 
szczudła, na których powrócił z frontu ran- 
ny kapral Mussolini. W pośrodku pokoju na dę- 
bowym pulpicie złożona jest wielka księga pa 
miątkowa, nad nią hełm bojowy Mussoliniego. 
Dziesięć lat, długi szmat czasu! Mussolini jed- 
nak nie zmarnował go. Wykonany przez niego 
eksperyment udał się. Włochy otrzymały nowe 
oblicze. Nie więc dziwnego, że gdy Mussolini 
w dziesiątą rocznicę faszyzmu ukazał się tłumom, 
czy to w Rzymie, czy w Medjolanie, czy na otwar- 
ciu akademji Wychowania Fizycznego, czy też li- 
nji kolejowej Roma—Viterbo, czy na Wystawie 
rewolucji faszystowskiej, wszędzie witano go, jak 
imperatora. Bo też jest on niekoronowanym impe- 
ratorem, tak drogiej polskim sercom Italji. 


K. W. 


Mussolini, przyjmuje defiladę legjonu inwalidów wojennych na nowootwartej „Drodze imperium“, która łączy 


Colosseum z Placem 


Weneckim. 


Keystone — Berlin. 


Otwarta z racji dziesięciolecia faszyzmna „Wystawa rewolucji 
GTA Fo i> ANA, ARE e 5 SC „,. faszystowskiej w Rzymie“ cieszy się wielkiem powodzeniem * 
miltarnhią, w czasie kampanji o Trypolis. Re- gnąć po władze i 28. X. 1922 r. rozpoczyna swój Na zdjęciu monumentalna rzeźba (głowa Mussoliniego) u wejścia 
goie ig re 3“ 7 i 5 io re 94 r z GEY e z r > x 
dagując pismo „Avanti“ w Medjolanie, wzbu- historyczny marsz na Rzym. Król powierza mu do tej wystawy. 


na sześć miesięcy więzienia za agitację anty- 


w państwie. Wtedy Mussolini postanawia się- 


Keystone — Berlin Mussolini, jako główny komendant milicji faszystowskiej, udaje się na przegląd czarnych koszul. R. Sennecke, 
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U siadł Marcin Biedrawa na zrudziałej trawie, 
polożył obok siebie „kochmaszynę*, wyciągnął 
z zanadrza igłę i nitkę i zaczął szyć. 

— Czapka to się jeszcze trzyma, a „mantel“ już 
się rozłazi mamrotał do siebie. Ale po sprawie- 
dliwości, to ma ten mantel swoich osiemnaście 
lat. Wyfasował go przecież, kiedy w 1914 r. szedł 
na wojnę. 

Hej, pamięta te czasy! Ustrojony we kwiaty, 
w nowym mundurze, maszerował z „dwudziestką” 
na dworzec. Po drodze patrzyły na nich roześmia- 
ne twarze tysięcy ludzi. Z okien i balkonów bił 
w niebo okrzyk: niech żyją! A muzyka grała, aż 
miło! Wydawało się wtedy wszystkim, że odtąd 
skończy się bieda i niedola i zacznie nowe życie. 
Tak przynajmniej wydawało się i Marcinowi Bie- 
drawie i tym miłjonom ludzi, którzy na zew wojny 
pospieszyli do szeregów i z bagnetem w ręku szli 
naprzeciwko lepszego jutra. Padali na polach bi- 
tew i użyźniali swoją krwią ziemię. 

Te chwile Marcin Biedrawa dobrze pamięta. — 
Przymknął na chwilę oczy i wydawało mu się zno- 
wu, że siedzi gdzieś na froncie w wilgotnej zie- 
imiance, i czyta list od żony. Przynieśli ten list 
w nocy, kiedy ogień ścichł i uczyniła się wielka 
cisza. Czytał w tym liście Marcin: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus i Marja Matka Jego. 
Jak tam twoje powodzenie? bo nasze powodzenie 
nie bardzo. Dom się spalił, a nas ewakuowali na 
Morawy“. Ścisnęło się serce Biedrawie. Chciał od- 
pisać, że jemu także źle, że dręczy go tęsknota, że 
gryzą go wszy, że dławi go głód, ale cóż z tego, 
kiedy pozwolono mu tylko wysłać kartkę z napi- 
se: „jestem zdrów i dobrze mi się powodzi“. AŻ 
przyszedł ów dzień niezapomniany. Biedrawa nie 


Artyleryjski 
punkt obser- 
wacyjny na 
froncie wto- 
skim. 


jadł i nie pił od dwóch dni, asekurował się na wy- 
padek strzału w brzuch. O piersi się tam nie bal, 
bo miał na szyji mentalik od samego księdza pro 
boszcza. Modlił się też gorliwie, aby go trafiło, ale 
tak delikatnie w nogę, albo w rękę, coby mógł iść 
do szpitala. No i trafiło go, kiedy z granatem 
w ręku, w hełmie stalowym na głowie szedł 
w ogniu huraganowym na zasieki. Przeleżał się 
potem w szpitalu przez kilka miesięcy. Przypla 
tala mu się także i malarja i jakieś bolenie we 
wnątrzu, tak, że zmarniał do cna. 

Ale też zaraz się zameldował, kiedy mu powie 
dzieli, co się niby zrobiła Polska i że nie ma już 
żadnego cysorza. — Wrócił Biedrawa do kraju 
i wzięli go do wojska. Zjeździł z tem nowem woj- 
skiem całe Kresy, przyuczył się nowej komendy 
i rad dworował.sobie z młodych wojaków i tych 
psiekrwij bolszewików, co się aż pod Warszawę za 
pędzili i myśleli, że dadzą rady jemu, Biedrawie. 
Nie takich on tłukł pod Kraśnikiem, na Karście, 
we Francji. A potem Biedrawa wrócił do wsi. Ze 
starzał się, żona go odumarła, a dzieci poszły 
w świat. Córka do miasta, a syn kasik do Fran 
cji, tak, że został się sam. 

Powodziło mu się jako tako, aż przyszedł ten, 
niby krezys, czy ta kryzys. Nie było co robić we 
vsi. Wziął więc Biedrawa kij i wędruje. Idzie 
w świat, w wytartym mantlu, w wojskowej czap 
ce na głowie, z kochmaszyną w zawiniątku. ` 

— Ej, wicie, ta kochmaszyna, trzyma się, choć 
to już, chwalić Boga, ma 18 lat. 

Chodzi Biedrawa po świecie. Ale nie narzeka. — 
Zawsze, odkąd świat światem, będą chodzić żołnie- 
rze borem i lasem, z głodu przymierając czasem. 
Zawsze życie tego pokolenia, które tworzy histo 
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Olbrzymi pocisk armatni z czasów wielkiej wojny, wykopany pod Przemyślem. 


rje, jest jedną wielką ofiarą, składaną na ol- 
tarzu przyszłych pokoleń. 

Trzeba jednak wierzyć, że z tej nędzy, łez 
judzkich i znoju wykłuje się nowy porządek, 


o którym śnili ci wszyscy, którzy w czasie 


wielkiej wojny w bezmiernej tułaczce prze- 
mierzali pobojowiska Galicji, Karstu, Flan- 
drji, Szampanji, Ukrainy i Kresów i którzy 
miljonami.legli, niby nawóz pod siew nowego 
ziarna. 
Marcin Biedrawa nie narzeka. Usiadł i łata 
swój stary mundur, poszarpany w ogniu hu- 


Cztery żywe trupy na 
straconej placówce, 


raganowym. Wie, że teraz jest jesień, że lecą 
liście z drzew i że zbliża się zima. I wie, że 
kiedyś przyjdzie wiosna, że zazielenią się 
drzewa, że zaświergocą ptaki, i na jego siwą, 
steraną głowę posypią się białe kwiaty kwi- 
tnącej jabłoni. I wie, że wtedy uśmiechnie się 
szczęście, do was, którzy idziecie, do was mło- 
dzisi najmłodsi... 

Wy bowiem dopiero będziecie spożywać 
owoc z tragicznego drzewa wojny. 


Jan Lankau. 


NAJWIĘKSZY 


W tych dniach został w porcie Saint 
Nazaire we Francji spuszczony na mo- 
rze największy okręt pasażerski świa- 
ta pod nazwą „Normandja*. W walce 
o niebieską wstęgę oceanu Atlantyc- 
kiego dotychczas brały udział przede- 
wszystkiem Niemcy i Anglja. Ostatnio 
rekord szybkości przeprawy przez 
Atlantyk zdobyli Niemey. Anglja, któ- 
ra przez kilkanaście lat dumnie dzier- 
Żyła niebieską wstęgę oceanu, zamie- 
rzała pobić rekord Niemców i rozpo- 
częła budowę dwu olbrzymich okrę- 
tów. Z powodu sytuacji kryzysowej 
i przesilenia, panującego w komunika- 
cji morskiej, Anglicy zaprzestali budo- 
wy i rozpoczętego dzieła nie dokoń- 
czyli. Francja jednak nie zrażała się 
ciągłem wzrastającem przesileniem go- 
spodarczem, tylko dzieło, podjęte w sty- 
czniu 1931 r. doprowadziła w czasie 
bardzo szybkim, bo w niecałych dwu 
latach do szczęśliwego końca. 

Trudno sobie wyobrazić, jak olbrzy- 
mi jest ten parowiec. Długość jego wy- 
nosi 318 m. moc jego motoru 160.000 
KM., ciężar przeszło 31.000 tonn, wy- 


porność 75.000 tonn, napęd okrętu jest 


turboelektryczny. Okręt posiada 29 ko- 
tlów wodnorurkowych, wytwarzają- 
cych parę o 28-miu atmosferach i o 
temperaturze 350 stopni. Para ta poru- 


sza 4 turbiny, których energja 
nie udziela się bezpośrednio 4-em 
śrubom okrętowym, tylko za po- 
średnietwem czterech olbrzymich 
generatorów elektrycznych. Ge- 
neratory te wytwarzają prąd o 
napięciu 5.000 Volt. Dopiero 4 ol- 
brzymie silniki, zasilone tym prą- 
dem są bezpośrednio połączone 
ze śrubami okrętowemi. Moglo- 
by się wydawać, że cały ten na- 
pęd jest cokolwiek skomplikowa- 
ny, jednakowoż przedstawia on 
szereg zalet w porównaniu z da- 


wniejszym napędem wyłącznie 
turbinowym. Napęd turboelek- 


tryczny jest o wiele bardziej ela- 
styczny, nie wymaga tylu try- 
bów, nie powoduje. tylu wstrzą- 
sów, które na okręcie są dosyć 
przykre dla pasażerów. 

Chcąc mieć pewne wyobrażenie 
o ogromie takiego kolosa oceani- 
cznego można przytoczyć, że n. p. 
długość rurek, znajdujących się 
w kotłach wynosi 315 km, rurek 
w  kondenzatorach i przegrzeba- 
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OKRĘT PASAŻERSKI ŚWIATA. 


czaąch 300 km., długość rur kanalizacyjnych 1.200 km., prawie 
tyle, co w dużem mieście. Przed budową okrętu musiano zro- 
bić 7.000 planów, wykonanych przez 27 inżynierów i 250 kre- 


AJATZEAD: i ACZ f 3 > > R Ą A 
ślarzy. Saniego papieru na rysunki zużyto 50.000 metrów 


W Saint Nazaire we Francji spuszczono na wodę największy na 

świecie okręt pasażerski. W uroczystościach brał udział prezydent Le- 

brun, którego widzimy na zdjęciu, kroczącego na czele ministrów i in- 
nych dygnitarzy państwowych. 


Statek „Normandja*. Ma on pojemności 75.000 ton i stanowi ostałni wyraz techniki. 
Scherl. 


Kordon marynarzy, powstrzymujący tłumy pu- 
bliczności, które przybyły na uroczystość spu- 


kwadratowych. Można sobie też wyo- 


„brazić, że spuszczenie na morze takie- 


go stateczku nie idzie tak łatwo. — 
Wprawdzie doki, w których okręt jest 
zbudowany, są lekko nachylone ku mo- 
rzu, tak, że okret powinien własnym 
ciężarem zjechać, niemniej jednak mu- 
siano zużyć 48.000 kg. łoju, 1.100 kg. my- 
dła, 2.500 kg. smalcu, to jest razem 
46.000 kilogramów tłuszczu, celem 
zmniejszenia tarcia, aby okręt łatwo 
ześlizgnął się na fale oceanu. Sam ten 
tluszcz kosztował 150.000 franków. 

A teraz co do szans wyzyskania te- 
go parowca w ruchu pasażerskim. 
Kompanja francuska, która parowiec 
wybudowała, zamierza wprowadzić 
kurs tygodniowy, to znaczy, że co ty- 
dzień parowiec opuści brzegi Ameryki, 
względnie Europy. Czas przejazdu 
włącznie z postojem w Plymouth, ma 
wynosić mniej niż pięć dni. W planie 
jest budowa drugiego takiego parowca, 
tak, aby równocześnie mogły kurso- 
wać eo tydzień dwa takie statki w 
przeciwnych: kierunkach. O kosztach 
budowy tego parowca na razie nie 
wiadomo dokładnych szczegółów, zda 
je się, że Francuzi nie chcą się przy 
znać do nich, tembardziej, że rento- 
wność takiego transatlantyku pozosta- 
je wobec silnie zmniejszonego ruchu pa- 


sażerskiego pod znakiem zapyta 
nia. Na razie pociesza się opinja 
tem, że sama budowa tego pa- 
rowca dała tysiącom robotnikoni 
zatrudnienie przez dwa lata i 
oczywiście przemysł francuski 
niemal wyłącznic korzystał z za- 
mówień. Jest to poprostu inwe- 
stycja, obliczona na dłuższą me 
tę, która nie zamortyzuje się zbyt 
szybko. 

Można się domyśleć, że „Nor- 
mandja* pod względem luksusu 
nie pozostawia dużo do życzenia. 
Jeżeli za niecałych pięć dni mo- 
żna przebyć cały Atlantyk na 
stosunkowo bezpiecznym okręcie, 
to wątpliwem jest, czy potrafi 
konkurować z takim parowcem 
ruch sterowcowy, usilnie forso 
wany przez Niemców i Ameryka- 
nów. 

Ciekawem jest także, czy fran- 
cuski statek pobije rekord nie- 
miecki, ale o tem dowiemy się 
już niezadługo. 


Inż. J. A. 
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BAGIENKO ZE SZKLANKI WODY. 


ABE po przewrocie w 
październiku 1917 r. Lenin 
wydał dekret o małżeń- 
stwie. Na mocy tego dekre- 
tu, śluby kościelne zostały 
zniesione, a na nowożeń- 
ców włożono obowiązek re- 
jestrowania małżeństwa u 
specjalnych urzędników 
administracyjnych. — Kto 
więc chciał się żenić, zgła- 
szał się z papierami do ko- 
misarza i podpisywał de- 
klarację. Także uzyskanie 
rozwodu nie przedstawiało 
żadnych trudności. Wystar- 
czało pójść do urzędu ad- 
ministracyjnego i zameldo- 
wać o tem. 

Ten stan rzeczy trwał aż 
do roku 1925 i wprowadził 
takie rozluźnienie obycza- 
jów, taką rozpustę, a ró- 
wnocześnie taki nihilizm 
seksualny, że sprawą tą za- 
interesował się sam Lenin 
i w słynnych swoich roz- 
mowach z Klarą Zetkin 
wyraził bardzo znamienny 
pogląd na to jedno z naj- 
istotniejszych zagadnień 
socjalnych. Lenin przede- 
wszystkiem rozprawił się Z 
t. zw. teorją szklanki wody. 
Wedle tej teorji, tak, jak 
wypija się szklankę a 
bez żadnych zobowiązań na 
przyszłość, tak samo męż- 
czyzna powinien zbliżać się 
do. kobiety, jako do źródła 
chwilowej dze Wki i od- 
chodzić wtedy, kiedy mu 
się podoba i gdzie mu się 
podoba, nie troszcząc Się 
więcej o objekt swojej mi- 
łości. Oczywiście to samo 
prawo przysługuje i kobie- 
tom. Troskę o dzieci pozo- 
stawia ta teorja żlóbkom. 
utrzymywanym przez pan 
stwo. 

Lenin, który sam był a- 
scetą, z  rozgoryczeniem 
patrzył na rozpasanie, ja- 
kie ogarnęło całe Sowiety. 
Ale fala rozpasania była 
już zbyt wielką, aby ją mo- 


MIŁOŚĆ I MAŁŻEŃSTWO W ROSJI SOWIECKIEJ. 


cale życie, tylko przez rok 
eo najwyżej. Najwyższa wy- 
sokość zaś takich alimen- 
tów wynosi dziennie prze- 
ciętną wysokość dziennych 
zarobków robotnika.W myśl 
tego kodeksu, dzieci mał- 
żeństw niezarejestrowanych 
mają te sama prawa, co za- 
rejestrowanych. Żona nie 
jest obowiązana mieszkać 
z mężem, ani towarzyszyć 
mu w razie przesiedlenia 
się w inne miejsce, nie 
przyjmuje także jego na- 
zwiska. .Po ślubie małżon- 
kowie umawiają się, jakie 
obiorą sobie nazwisko — i 
często się tak zdarza, że 
mąż otrzymuje nazwisko 
żony. 

Pojęcia takie, jak zdrada 
małżeńska i niewierność — 
w kodeksie sowieckim wo- 
góle nie istnieją, nie zna 
ich także najmłodsze poko- 
lenie, które wybucha śmie- 
chem, gdy opowiada mu 
się, że na Zachodzie mał- 
żonkowie zachowują, sobie 
wierność do końca życia i 
składają w tym duchu przy- 
sięgę. 

Niedozwolone jest tylko 
małżeństwo z umysłowo 
chorymi i z najbliższem ro- 
dzeństwem. Poligamja jest 
zakazana, szczególnie suro- 
wo karana jest na dalekim 
Wschodzie wśród ludów 
mahometańskich — gdzie 
przez religję była zalecona. 

Takie są w najogólniej- 
szych  zarysach reformy, 
dotyczące życia seksualne- 
go i małżeństwa, przepro- 
wadzone za czerwonym kor- 
donem. Oznaczają one zu- 
pełne rozbicie rodziny — 
i, jak się ktoś słusznie wy- 
raził, nie tyle wyzwolenie 
serca, ile „mięsa. Wpraw- 
dzie w ostatnich czasach 
budzi się w Rosji, szczegól- 
nie wśród starego pokole- 
nia, reakcja przeciwko po- 
dobnej moralności, jako 
prowadzącej do hedonizmu, 


niegodnego proletar jatu, ale 
protesty te spotykają się z | 
drwinami. 


żna było ująć zapomocą pa- 
pierowych nakazów. Życie 


zaś wysunęło mowy pro- 

blem. Oto poddani Lenina Wam starzy — odpo- 
poszli o krok dalej. Za- wiadają młodzi, a szczegól- 
miast bowiem rejestrować nie młode nie potrzeba 


swoje żony, żyli z niemi bez j $ już małżeństw, ani rejestro- 
żadnej sankcji państwowej, <A A M H ; wanych, ani nierejestrowa- 
wymyśliwszy sobie teorję, , t} ś 3 nych, bo wyście już wasz 
że małżeństwo powstaje i i Masa czas przeżyli.. 
wtedy, kiedy ludzie razem 7 ; $ ARAN PASE 3 PORTE F A > by AA Charakterystycznem jest, 
yp robotnicy sowieckiej z Azji środkowej. Jest ona kierowniczką instytutu jedwabniczego w Taszkiencie. 
JE y J J J i; Z YUEU AJ g CE że z tych moralistów najgło- 


mieszkają i i mają dzieci. Po- 
nieważ tyc h nie »usankc jono- K śniej dwor ują sobie kobiety. 


wanych małżeństw było znacznie więcej, niż reje- dzie nie nie obchodzi, kto z kim i jak długo żyje. Takie przemiany dokonały się w ciągu ostatnich 
strowanych, przeto władze sowieckie zmuszone by- Zagadnienie małżeństwa sprowadza się tu wła- piętnastu lat w Rosji. Państwo to leży zbyt bli- 
ły w 1927 r. (styczeń) wydać nowe prawo małżeń-  ściwie tylko do alimentów, to znaczy, że strona sko naszej granicy, abyśmy mogli udawać śle- 
skie. Treścią tego prawa jest zupełne odpaństwo- silniejsza ekonomicznie w razie rozwodu obowią- pych i głuchych i nie interesowali się tem, co się 
wienie małżeństwa, t. zn. że „państwa w zasad: ana jest pomagać słabszej. Naturalnie nie przez tam dzieje. JE 


Szczególnie głębokie przemiany dokonały się za reżiimu sowieckiego w rosyjskiej Azji Czerwonoarmiejcy, tańczący na murze, przy dźwiękach 'harmonji. Salonowe tańce 

środkowej, gdzie kobiety żyły dotąd, zgodnie z nauką Mahometa, w zupełnem odo- europejskie są w republice sowieckiej zakazane, także niedozwolone jest granie roman- i 

sobnieniu. Obecnie uzyskały one pełnię praw. Na zdjęciu Uzbekowie (Turkiestan) przy sów cygańskich, któremi rozbrzmiewały wszystkie większe miasła w przedwojennej jj 
obiedzie. Dawniej zasiadanie przy štole z mężczyznami było kobietom wzbronione. ż Rosji i Warszawie. 
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ZAWSZE 
PIĘKNY - 
KOLOR BLOND 


Shampoo Kamilloflor Elida zacho- 


W (ICHYM DOMKU 


MANAA «i 


A a T CJ 
"= -TKUŁAWISKIAUKZ 


wuje blond włosom ich złocisty 


połysk i przywraca jasny kolor. z. 
KAMILLOFLOR jest specjalnym K 


preparatem zawierającym ek- 


strakt górskiego rumianku — jego 


oddziaływanie na włosy jest udo- 


wodnione naukowo. Juz po kilko- 


razowem użyciu Kamillofloru daje 


się zauważyć ogromna róznica w 


barwie i połysku włosów. 


CAO 
EKSTRĄKTEM 


Q SU 


Prezes Rady Ministrów p. Ale- 
ksander Prystor udaje się na 
sesję sejmową. Obok p. pre- 
mjera wojewoda warszawski 
p. Jaroszewicz. 


Gdy wychodziliśmy — deszcz padał w dal- 
szym ciągu. 

W bufecie ruch oszczędnościowy. 

Taki był przebieg jednodniówki sejmowej 
z dnia 3 listopada 1932 r. Bocz 


KANA ANYYANYYANYYAYYNYNYANNYNANAYAYWANAYAAWAYNNWAANNYAKKNANAANM 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA WYKONAŁA AGENCJA 
FOTOGRAFICZNA „ŚWIATOWIDA“. 


ATE 


Dnia 3. b. m. nastąpiło otwarcie 
sejmowej Sesji budżetowej, Na 
zdjęciu moment otwarcia Sej- 
mu przez pana marsz. Świ- 
talskiego. Na lewo ława 
rządowa, w pierwszym 
rzędzie siedzą: minister 
Spraw Wewnętrznych 
Pieracki, premjer 
Prystor i minister 
Skarbu Zawadzki. 


Marszałek Sejmu 
p. Dr. Świtalski. 


Minister Skarbu dr. Zawadzki wygłosił w Sejmie dłuż- 
sze przemówienie, w którem omówił preliminarz budżeto- 
wy i ogólną sytuację finansową państwa. 


min. Zawadzkiego, który stwierdził, iż mówcy nie Sy! 
wnieśli od siebie nic konstruktywnego, ogranicza- 

jąc się wyłącznie do negacji, preliminarz odesłano 

do Komisji Budżetowej itd. poczem odczytano 
wnioski i interpelacje. 

Po dziesięciogodzinnem posiedzeniu sejm został 
odroczono na dni 30. 

Rząd był obecny prawie w komplecie (oprócz 
P. Marszałka Piłsudskiego i p. min. Spraw Zagr. `| 
Becka). Min. Pieracki parę razy ingerował pod- | 
czas przemówień. | 

Naogół wszystko odbyło się grzecznie. Jedyną 
„manifestacją“ bezgłośną były czarne opaski na 


Grupa posłów podhalań- 
skich z Klubu BBWR w bu- 

fecie sejmowym. Siedzą od pra- 
wej: poseł Gwiżdż, gen. Galica, po- 
seł Hyla i poseł Szyszko z Krakowa. 


U lica Wiejska. Pusto. 

Pada deszcz. Typowa jesienna pogo- 
da. Godzina 9% rano. Przed gmach sej- 
mowy zaczynają zajeżdżać auta. 

Ministrowie. Wyższe szarże ministe- 
rjalne. Senatorzy. Posłowie. 


Przez dwadzieścia minut trwa przed rękawach posłów Stronnictwa Ludowego z po- -REGD EBK | 0. 
gmachem A A SE CZNAW CA 1907 SOC) słem Witosem na czele. Przywódca Polskiego Stronnictwa Ludowego poseł 
czem senność ogarnia z powrotem ulicę sa W kuluarach do końca było cicho i nudno. Witos wchodzi do gmachu sejmowego. 


Wiejską. Gmach sejmowy, cichy, do- 
stojny, ożywił się. Właściwie, nie tyle 
ożywił się, ile zaludnił. Panuje w nim 


Poseł Wiślicki (BBWR) w rozinowie z kolegami. 


ruch, ale ruch mechaniczny. Rozmowy w kuluarach mają naogół cha- optymizmem. W takiej samej sytuacji są zresztą pra- 
cany. Rozmowy v rach 1 a nich AAC ROSY Fakt 
rakter prywatny. O sesji mówi się niewiele. Zgóry wiadomo i wie wszyscy ministrowie skarbu innych państw. Wszy z = A 
kto i jak będzie przemawiał, jakie Będą fezultaty. RS 108 scy wykazują w swych przemówieniach pewien opty- A że Aspirina od 30 lat cieszy się bezprzykładnem 


powodzeniem, dowodzi najlepiej wartości i nieszkod- 
liwości tego środka. 

Wobec mnóstwa naśladownictw, zjawiających się ciągle 
jeszcze na rynku, przytoczony powyżej fakt skłania do 
żądania oryginalnych tabletek Aspiriny ze znakiem 
BAYER, w opakowaniach z czerwoną banderolą. + 
Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach. 


mizm. W każdym razie nie wolno załamywać rąk i sze- , ; 
rzyć defetyzm. ; 

Po mowie min. Zawadzkiego zaczyna się dyskusja ge- 
neralna. Dotyczy ona nietyle budżetu, ile pretensyj po-*. 
litycznych. Słyszymy po raz nie wiem który, te same 
piosenki, w interpretacji tych samych wykonawców. 

Przemówień sala słucha spokojnie, nawet apatycznie. 
Minimalna ilość „głosów z sali“. Komuniście w środku 
przemówienia Marszałek Świtalski odbiera głos. 

- Po wysłuchaniu lamentów i końcowem przemówieniu 59% 


Godzina 10-ta. W kuluarach rozlegają się dzwonki. Dzwonią długo, 
uparcie, jak sygnaturka na mszę poranną. 
Sala sejmowa wypełnia się. Posłowie stawili się prawie w komplecie. 
Galerja dla publiczności pusta. Loża dziennikarska średnio zapełniona. 
Panuje nastrój, jak na „akademji dla uczczenia.... Godz. 10 m. 20. 
Marszałek Świtalski otwiera sesję sejmową. Po wstępnych ceremonjach 
udziela głosu p. ministrowi skarbu Zawadzkiemu. 
Leader opozycji, przywódca Stronnictwa Narodowego, b. marsz. Wojciech Trąmpczyński H P. PEGS Zawadzki wygłasza PZ ODOWSZ „dotyczące preliminarza 
(po lewej). * oudżetu na rok 1938/84. Trudne zadanie, gdy się mówi o preliminarzu 
defieytowym. Minister stawia sprawę po męsku, z pewnym rzeczowym 


ECSC GIER NÓŻ AŚ | WIERA CARE" SW Ura JP = 


Geaster bruzdowany, Spotyka się 
go jesienią w trawie, lub w mchu, 
w przerzedzonych lasach, lub na 
podleśnych pastwiskach iłąkach. 


Fot. Teodorowicz, Poznań. 


Grzyb geaster frendzelkowany, zwahy także 


gęstwy skupień roślinnych już się 
przerzedzają, nieprzyuczony do poszukiwań 
przyrodniczych laik łatwiej napotkać może u stóp 
bezlistnych już krzaków, lub pod czołgającemi się 
po ziemi wiechciami świerków, istotkę dziwaczną 
a przepiękną, nazwaną słusznie przez Niemców 
„das Waldminnchen*, „człowieczek leśny”, Jest 
to, zaliczany przez naukę dawniej do t. zw. Antro- 
pomorfów, t. j. istot podobnych do człowieka, 


ei gdy 


grzyb wyższy, purchawkowaty, nazwany. przez 
naukę nowoczesną mianem „geaster* 
Wy raz ten (oznaczający z gr sókiogo! „ge“ = zie- 


me i „aster“ = gwiazda, tyle, co „gwiazda ziem- 

ia“) wejść winien w polską nomenklaturę nauko- 
WA w obeem swem brzmieniu z racji podwójnej: 
oto, iż nazwa „geaster* umiędzynarodowiła się 
już wszędzie na świecie i spopularyzowała, powtó- 
re, że przyj jąwszy do słownictwa polskiego wyraz 
„astry“ na ozunegemie znanych powszechnie kwia- 
tów jesiennych, z tąż samą pora viei wosga przy- 
jąć możemy i wyraz „geastry* 

A teraz wyobrazić sobie Piae na 2 do 8 em. 
pod powierzchnią ziemi kulkę niewielką, szarawą, 
o powierzchni jakby watowatej, chropawej, pełnej 
to ziarnek piasku, to roślinnych szczątków, po- 
przerastanych wełnistą tkanką grzyba. 


Kulka ta, osiągnąwszy wielkość maksymalną, 
poczyna w kilku lub kilkunastu miejscach na 


swej powierzchni, w kierunku ziemskich po- 
ludników, zarysowywać się i pękać. Z chwilą 
zupełnego obluźnienia się. powstałych  szpar, 
poczyna się dziać rzecz zgoła dziwna! Oto 
wycinki powierzchni kulki, jak u obiera- 
nej w taki sam „Sposób przez nas pomarańczy, 


poczynają od góry odstawać i zawijając się tu- 
Jlejkowato na zewnątrz, przedostają się zwolna 
pod podstawę kulki. Porównanie roboty geastra 
z obieraną przez nas pomarańczą jest o tyle sła- 
be, że chcąc w podobny sposób zwinąć poprzeci- 
naną przez nas jej skórkę, musimy uczynić to 
własnoręcznie, gdy mądrala geaster czyni to 
wszystko sam bez pomocy noża i palców. 

Ale słuchajmy dalej! Oto pozwijana już ze- 
wsząd pod podstawę grzy ba skórka, poczyna się 
znów wyprostowywać, tym razem w kierunku 
ukośnym do środka ziemi, a trafiając w niej na 
opór i nie mogąc pogłębić się w ziemię, skiero- 
wuje energję swą w stronę wprost przeciwną. Re- 
zultat tego wysiłku jasny; oto wszystko to, co 
znajduje się ponad zwojami skórki, wypycha się 


389 


w PASTYŁNACH 
Czesc shadows: 
„aa afty 22 a! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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CZŁOWIECZEK LEŚNY. 


d Z LISTOPADOWYCH WEDRÓWEK ZA GRZYBAMI. 


Wszędzie 


„człowieczkiem leśnym“. 
przeważnie pod ochroną przyrody, 


ku górze, rozpulchniona ziemia osypuje się na bo- 
ki, a z głębi powstałego w ten sposób jakgdyby 
krateru, wznosi się zwolna w sposób prawdziwie 
czarodziejski wydęta, mała, krągła purchaweczka 
ba kilku do kilkunastu czasem nawet łukowato 
podgiętych pod nią wycinkach pierwotnej zewnę- 
trznej skórki, jakgdyby nóżkach. Czas jakiś ten 
dziwo twór, soczysty jeszcze, złączony jest od 
środka pozaginanych nóżek cieniuchną niteczką 
z grzybnią macierzystą, wegetującą w ziemi. 
Wkrótce jedna część naziemna grzyba wysycha, 
treść kulistej purchawki zmienia się w niezmie- 
rzoną wprost ilość zarodników; osłonka wydyma- 
jącej się coraz bardziej purchawki pod naciskiem 
wewnętrznym pęka na samym cyplu i następuje, 
jak zwyczajnie u purchawek, wystrzał, wysypują- 
cy wysoko w powietrze pierwszą chmurę zarodni- 
ków dojrzałych z warstw najgórniejszych. Lecz ko- 
niec nie na tem! Oto niteczka, wiążąca dotąd grzy- 
ba na miejscu, obsycha również i urywa się, a gea- 
ster uzyskuje zupełną samodzielność. Tej używa 
on teraz długo w sposób, jak zobaczymy, bardzo 
roztropny i pracowity. Bo oto, wyschnąwszy już 
całkowicie i stawszy się leciuchnym jak piórko, 
zdaje się teraz geaster na wolę kapryśnych wia- 
trów, jak i tego wszystkiego, eo po lasach łazi, 
my szkuje, gospodarzy. Niech tylko bowiem usią- 
dzie na jego wyniosłej purchaweczee mucha, a już 
pod naciskiem ciążaru ugięła się lekko elastycz- 
na powłoka purchawki, wydymająca skutkiem te- 
go, jak miech, chmarę zraodników. Obsypana nie- 
mi mucha otrząsa się, lecz każdy jej ruch powo- 
duje nowe subtelne wybuchy pyłku; wreszcie zwy- 
ciężona ucieka, unosząc na sobie w dal szeroką 
zarodniki grzyba i rozsypując je wszędzie, gdzie 
usiądzie. Ale najlepszymi protektorami geastrów 
są wiatry i deszcze. Pierwsze, miotając leciuch- 
nym geastrem na wszystkie, strony, powodują wy- 
sypywanie się olbrzymich już chmur zarodników 
za każdem opadnięciem grzyba na ziemię, deszez 
zaś, bijąc kroplami w purchawke, jak w beben, 
wyciska z niej za każdem uderzeniem istne Ton- 
tanny pyłku, który strumienie wody deszczowej 
porywając z sobą, roznoszą na dalekie nieraz bar- 
dzo przestrzenie. 

Niemiecki mykolog (Gackstatter opisuje nie- 
zmiernie interesującą obserwację, jaką udało mu 
się podchwycić w czasie ulewnego deszczu w jed- 
nym z lasów świerkowych w okolicach Sztutgar- 
tu. Zaskoczony w czasie grzybobrania nagłą ule- 
wą, schronił się wraz z synami w gęstwie sta- 
rych świerków. Po chwili usłyszeli jakby jakieś 
ciche wystrzały, następujące er elea a gę- 
sto jeden po drugim. Zainterygowani temi w ci- 
Szy leśnej niezwykłemi odgłosami, poczęli rozglą- 
dać się skwapliwie, szukając ich źródła: i po 
chwili oczom ich przedstawił się widok nieoczeki- 
wany i — jak opowiadają — niezapomniany! 

Oto pod zwieszonemi nisko ku ziemi wiechciami. 
sąsiedniego starego Świerka, czaił się dziwaczny 
leśny ludek, złożony z 2 dojrzałych w pełni gea- 
strów wilgociomierzów. Z górnych piąter świerka 
opadały wciąż duże, ciężkie krople wody deszczo- 


wej. Gdy która trafiała w purchawkę geastra, wy- 


woływała odgłos taki, jak uderzenie prztyczka rę- 
ki w mały bębenek, lub puste pudełko od zapałek, 
powodując równocześnie wybuch gęstej chmary 
zarodników. A ponieważ geastrów by lo tam aż 
dwadzieścia, a krople spadały, obficie, wiec łatwo 


z GÓRUŚ 


Fot. Teodorowicz. Poznań. 


zagranicą znajduje się on 


Fot, Jarosław Urbański. 


wyobrazić sobie efekt słuchowy i wzrokowy takiej 
nieoczekiwanej leśnej kanonady. 


Geastrów żyje na całej -kuli ziemskiej około 
60 gatunków, dotąd przez naukę zaobserwowa- 


nych. Monografję ich posiada literatura nauko- 
wa jedną zaledwie; jest to dziełko ©. G. Lloyd'a: 
„The Geastrae*, Cincinnati 1902, o 44 stronicach 
1 60 rycinach, a że w tym przedmiocie jedyne — 
przeto dziś już za żadną zgoła cenę dd nabycia 
niemożliwe. 

Geastry, zwane w świecie też „ozdobą lasów*, 
chronione są wszędzie poza Polską na równi np. 
z alpejskiemi szarotkami. I — jak szarotki al- 
pejskie, godne są one — zdaniem mojem — stać 
się jednym więcej motywem naturalnym dla sztu- 
ki zdobniczej! 


Prof. Feliks Teodorowicz. 


Czy widzicie w kącikach 
oczu małe zmarszczki, 


które są zwiastunami zamierania naczyń skóry? 
Krem Mouson to miljony razy wypróbowany 
środek, nadający skórze elastyczność i młodo- 
ciany wygląd. 

Wystarczy wieczorem starannie wcierać w 
twarz nieco kremu Mouson, jego balsamiczne 
tłuszcze oczyszczają w ciągu nocy skórę, 
zapobiegając tworzeniu się zmarszczek. 


Jeszcze dziś należy rozpocząć pielęgnowanie 
urody KU Mouson. 


CREM 
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Kostjum zimowy z ciemno-zielonej wełny. Oryginalny 
kołnierz i zarękawek z lapek perskich baranków. Kape- 


lusz koloru kostjumu. 


KAMIZELKI, BLUZY, 


Zawsze modna i świeżo wyglądająca blu- 
zeczka biała z crepe de Chiny z kołnie- 
rzem renwersowym haftowanym. 


K ovista współczesna zajmuje obecnie liczne stanowiska w życiu 
pubiicznem, które każą jej strój dostosowywać do tego środowiska, 
w którem pracuje. Wszędzie bowiem — w domu i na ulicy ubiór 
kobiety jest przedmiotem bacznej, choć nie odrazu ujawnianej ob- 
serwacji. W biurach, szkołach i wszelakich urzędach, gdzie panie 
obcują nietylko z współpracownikami, ale także z publiczno- 
ścią, chętną zawsze do krytykowania nietylko sposobu urzędowa- 
nia i pracy kobiet, ale także ich ubioru, ich prezencji zewnętrznej, 
moment ten jest jeszcze ważniejszy. 

Choćby zatem środki, coraz rzeczywiście skromniejsze, nie po- 
zwalały paniom zajmującym stanowiska urzędowe, na specjalny 
wykwint stroju, to o jednem zawsze w takich razach pamiętać na- 
leży. Skromny ubiór dłużej da się nosić bez znudzenia, aniżeli 
strojną sukienkę. A więc do biura ubierać się jak najskromniej, 
a zato z wyszukaną czystością i schludnością. 

Wymarzonym do takich praktycznych celów jest kostjum z do- 
brej welny, którego spodniczka nie mnie się i zawsze elegancko 
wygląda. Kilka bluzek kolorowych, nawet własnoręcznie wykona- 
nych szydełkiem, wystarczy na całą zimę, a co najważniejsze, blu- 
my ułatwiają przy jednostajności kostjumu odmianę sylwetki przez 
umiejętne dobranie do danego typu urody bluzy, kamizelki, pul- 
loweru i t. d. ży 

W tym stroju spędza dziś kobieta połowę conajmniej swego ży- 
cia. Słusznie więc należy nań szczególną zwrócić uwagę, pamięta- 
jąc zawsze o zasadzie, źe lepiej za skromnie ubrać się do pracy, 
niżeli grzeszyć brakiem umiaru i przejaskrawieniem tualety. Kto 
lubi się stroić i pięknie ubierać, a stać go na to, ma jeszcze czas 
poza pracą zawodową na pofolgowanie tym skłonnościom. Pozo- 
staje przecież życie prywatne, towarzyskie zebrania, teatr, dan- 
cingi i t. d., gdzie efektowniejsze tualety są na miejscu i nawet 
pożądane. 

I tui tam umiejmy okazać swój dobry smak. Ww. w. 


Kamizelka jasno-niebie- 
ska do ciemnego kostjumu 


i białych bluzek, bardzo 
praktyczna na zimę. 


PULLOVERY 


Pullover ręcznej roboły w skośne pasy 
w czterech kolorach: białym, jasno-zielonym, 
ciemno-zielonym i czerwonym. 


Wenus z Bengasi, rzeźba starogrecka, znaleziona w pia- 
skach pustyni. 


Na zachód od doliny Nilu, w pustyni Lilijskiej 
istnieje pewna liczba oaz stanowiących niejako 
stację na drodze karawanowej z Kairo do Bengasi 
stolicy włoskiej kolonji Grenaiki. Najważniejszą 
z nich jest oaza Siwa, leżąca na terytorjum Egiptu 
już w pobliżu granicy włoskiej, cel obecnej eks- 
pedycji naukowej włoskiej pod przewodnictwem 
archeologa prof. E. Preecio z Rzymu. Ekspedycja 
ta wyruszyła z Bengasi na poszukiwanie w oazie 
grobowca Aleksandra Wielkiego, o którym wie 
się z pewnością, że został pochowany w Egipcie 
początkowo w Memfis a potem prawdopodobnie 
na terytorjum ulubionej przez bohatera oazy 
Siwa. Oaza ta, słynna w starożytności ze Śświą- 
tyni Jowisza Ammońskiego, jeszcze dziś przedsta- 
wia, istny ogród z szemrzącemi strumykami, prze- 
źroczystemi jeziorami, ze źródłami, zraszającemi 
uprawne równiny, ocienionymi pysznemi drze- 
wami figowemi, granatowemi, obciążonemi owo- 
cem., Ze słynnej niegdyś świątyni Ammona, ster- 


czą nad gajem palmo- 
wym i bagnem wiekowe 
mury, pokryte malowi- 
dłami i napisami. Wśród 
źródeł oazy znajduje się 
też „źródło słońca”, z któ- 
rego miał się napić Ale- 
ksander W., kiedy z we- 
sołem obliczem wyszedł 
ze świątyni Zeusa Am- 
mona. W r. bowiem 352 
przed Chrystusem Alek- 
sander Wielki jeszcze 
przed ostatecznym roz- 
prawieniem się z per- 
skim Darjuszem, podbił 
Egipt usuwając Persów. 
Z Egipcjanami zaś 0b- 
szedł się bardzo łagod- 
nie; umiał sobie nadto 
pozyskać kapłanów egip- 
skich, którzy wywierali 
wpływ wielki na swoje 
społeczeństwo: a gdy zło- 
żył ofiary w Memfis 
świętemu Apisowi, Egip- 
cjanie poczytywali go za 
prawowitego następcę 
Faraonów i i oddali się 
pod władzę macedońską 
bez żadnego przymusu. 
Krzewiąc kulturę heleń- 
ską w Egipcie, zakłada 
Aleksandrję, słynne w 
starożytności i dziś mia- 
sto portowe. Najwięcej 
jednak w Egipcie upodo- 
bał sobie oazę Siwa, oraz 


Kacyk libijski. Stoją oni na czele licznych plemion, które 
niechętnie poddają się panowaniu włoskiemu. 


SZEJ» | a BENZ PA PEER SZNZOWEZ CEA CEC PENN NE E OI Sw TH 


W POSZUKIWANIU GROBU 
LEKSANDRA WIELKIEGO. 


Z Bengasi (na zdjęciu), stolicy włoskiej kolonji afrykańskiej Cyrenajki, wyruszyła eks- 
pedycja naukowa do oazy Siwa, na poszukiwanie grobu Aleksandra Wielkiego. 


słynną świątynię Zeusa Ammona, odbywające z 
doliny Nilu daleką pielgrzymkę do tej świątyni 
przez dziką i bezwodną pustynię libijską. Tam w 
cieniu wysokich palm stała świątynia tajemni- 
czego bóstwa, które Grecy zwali Zeus Ammonias, 

Egipcjanie zaś Ammon Rok, t. j. bóg życia. Za- 
równo Grecy jak i Bzipcjanie wielbili Aleksan- 
dra W. za podjęcie tej pielgrzymki, połączonej 
z wielkimi niebezpieczeństwami a arcykapłan 
świątyni Ammona pozdrowił ROCKA) jako 
„Syna Zeusa“. Czy ta daleka w głąb Sahary piel- 
grzymka była wynikiem uczuć religijnych, czy też 

przebiegłem wyrachowaniem politycznem dla cal- 
kowitęgo zjednania Egipcjan i Greków, pozosta- 
ło zagadką. Być może, że w pobudkach owej piel- 

grzymki było jedno i drugie, gdyż odtąd Aleksan- 
der wymagał czci jako syn boży. Zaprowadziwszy 

bowiem nową administrację w Egipcie, wrócił do 
Azji dla dalszej rozprawy z niepokonanym jeszcze 
Darjuszem perskim. W październiku w 331 stoczo- 
no słynną bitwę z Persami pod Gangowelą i Ara- 
belą w Balilonji, w której genjusz Aleksander 
odniósł wspaniałe zwycięstwo a w r. 330 zajął sa- 
mą Persję a nawet dotarł w zwycięskim pochodzie 
do Indji. W dalszych swych latach panowania, 

postanowił Aleksander podbić Arabję,. by połą- 
czyć Persję z Egiptem, podczas przygotowań jed- 
nak do tej wyprawy zmarł nagle w r. 322 przed 
Chrystusem licząc lat 33. Umierając zaś wyraził 
życzenie, aby ciało jego spoczęło obok świątyni 
Zeusa Ammona w oazie Siwa w Egipcie, za któ- 
rego syna się uważał. Wiadomem jest z historji, 
iż o zwłoki królewskie rozgorzała wojna pomię- 
dzy jego wodzami, albowiem posiadanie/ zwłok 
królewskich równało się roszczeniom prawa do 
zwierzchnictwa nad innemi dzielnicami olbrzymie- 
go imperjum. Wiadomem jest także iż władey 
Egiptu. Ptolomejscy złożyli początkowo zwłoki 
wielkiego wladcy w starożytnem Memfis, z które- 
go dziś poza zwalonym posągiem Ramzesa II-go, 
oraz pobliskich słynnych piramid Sohhono nie po- 
zostało ani śladu. Ta bowiem słynna stolica staro- 
żytnego Egiptu z biegiem wieków została przez 
zmianą koryta Nilu zagrzebana w namule rzeki, 
oraz częściowo zasypana piaskami pustyni. Póź- 

niej zwłoki te miano przenieść do Aleksandrji, by 
je w myśl hypotezy prof. Breccio pochować w da- 
lekiej oazie Siwa. Zasługuje na uwagę z geogra- 
fieznego punktu widzenia, że oaza Siwa leży w de- 
presji 25 m. poniżej poziomu morza Śródziemnego, 
punkt zaś najniższy depresji egipskiej leży iw 
oazie Areg — 75 m, na wschód od oazy Siwa. Dzi- 
siaj oaza ta, w starożytności silnie zaludniona, jest 
zupełnie wyschniętą i pustynną, świadcząc o po- 
stępującym dalej procesie wysychania. 


Dalsze wreszcie depresje na drodze ku dolinie 
Nilu to depresja Wadi Natron — 27 m ze słyn- 
nemi monasterami koptyjskiemi, oraz depresja 
oazy Fajumskiej z jeziorem Birket Kanen — 44 m 
znacznem miastem Medinet el Fajum, oraz ruina- 
mi staro-egipskiego miasta  Krokodilopolis i 
słynnego greckiego z czasów Ptolomeuszów mia- 


sta Arsinae. Znalezienie ostateczne grobowca 
miałoby znaczenie dla całkowitego wyjaśnie- 
nia rozkwitu krainy Faraonów pod rząda- 


mi dynastji Ptolomeidów, którego to państwa za- 
łożycielem stał się właściwie Aleksander Wielki, 
ten zdobywca, który znowu pod swemi rządami 
połączył Europę, Azję i Afrykę. Starożytna zaś 
ziemia egipska, która wciąż odsłania nam rą- 
bek swej tajemniczej przesźłości zyska nowy roz- 
głos, posiadając u siebie mogiłę największego bo- 
hatera starożytności. 
Dr Adam Gadomski. 


LAUREACI KONKURSU AKTORSKIEGO. 


Ludwik Solski, otrzymał puhar za całokształt działalności 
aktorskiej w Polsce Niepodległej. 


Urzędnicy Magistratu warszawskiego nie opuszczają nawet w nocy swoich biur, na 
znak protestu 'przeciwko niewypłacaniu pensji. 


U rzednicy Magistratu warszawskiego od trzech miesięcy nie otrzy- | g7 ha 
imują poborów. Teraz bowiem wypłaca im się dopiero zaliczki za wrze- Cidin a” 
sień. Ten. stan rzeczy spowodował wśród nich ogromne rozgoryczenie. 
Kilkakrotnie próbowali oni uciec się do strajku, obecnie zaś na znak 


Marja Dulembianka, artystka dramatyczna, otrzymała na- 
grodę w kwocie zł. 1.000 za rolę Marji w „Małym Domku* 
Rittnera. 


Joa z przyjaciół teatru, który pragnie za- 
chować swoje incognito, ufundow ał w Warsza- 
wie trzy nagrody na rok bieżący dla aktorów, 
a to puhar za całokształt działalności aktorskiej 

' Polsce niepodległej i dwie nagrody po 1.000 
kreacje. Jury pod przewod- 


ASA h za najlepsze 


razie niema mowy. 


protestu postanowili nie opuszczać swoich biur w godzinach nieurzędo- 
wych i pozostawać tam nawet na noc. 
strat m. Warszawy nosi się z zamiarem wypuszczenia bonów na ogólną 
sumę piętnastu miljonów złotych, o pożyczce bowiem zagranicznej na 
Kasy zaś są beznadziejnie puste. 
w Warszawie już od dawna... 


Grupa urzędniczek z Magistratu warszawskiego. I one protestują: 


PEI 


Stefan Jaracz, zdobywca nagrody zł. 1.000 za tytułową 
rolę w „Judaszu*. 


niectwem p. Kornela Makuszyńskiego przyznała 
puhar znakomitemu artyście Ludwikowi Sol- 
skiemu, a dwie inne nagrody Marji Dulembiancee, 
za rolę Marji w „Małym Domu“ Rittnera i Ste- 
fanowi Jaraczowi za tytułową rolę w „Juda- 
szu* Kazimierza! Tetmajera. 


Aby uratować sytuację, Magi- 


A stan ten trwa 


zajęte robótkami 


ręcznemi. Zdjęcia Ag. fot. „Światowida“ 


POZAR W STANIĄTKACH. 


W Staniątkach, koło : 
Niepołomie (woj. kra- Nian OEE 
kowskie) wybuchł w u- 
biegłą niedzielę o godz. 
6-tej wieczór pożar w 
ochronce SS. Służebni- 
czek, który strawił dach 
i drugie piętro. Pożar 
powstał wskutek zapa- 
lenia się trocin na stry- 
chu. Ofiarą jego padła 
jedna z zakonnic, Sio- 
stra Joachima, która u- 
dusiła się w kłębach dy- 
mu. W niektórych pi- 
smach błędnie pomiesza- 
no tę ochronkę z klaszto- 
rem i zakładem wycho- 
wawczym SS. Benedyk- 
tynek w- Staniątkach. 
Na szczęście zakład ten 
nie ucierpiał od pożaru. 


Dach spalonej ochronki SS. Służebniczek w Staniątkach. 


Ogólny widok Staniątek, w dali klasztor i gimnazjam SS. Benedyktynek. 


21 


Rebus. 


rys. J. Stratilato, czł. 


uł M. Sławnicki, 


Warsz. Klubu Szar. 


4 pa 
Szarada. 
uł. M. Waksmundzka — czł. Kl. Szar. 

Strzałą mknie samochód mogilańską szosą, 
Jakby wichrem gnane same koła niosą, 
Hen ku Gorcom i ku Tatrom w sinej dali, 
Warczy, ryczy motor, całą siłą wali. 
Kogóż to „maszyna* na swym lotnym grzbiecie 
Do „stolicy naszej letniej* dziewięć — trzecie? 
To nie zwykły jest pasażer czy turysta — 
To rybak w swoim fachu mistrz-artysta! 


Tatry Mu nie dziwne, ni też Morskie Oko — 
(Które zresztą kocha, ceniąc je wysoko) — 

On to z wichrem pędzi, leci — gdzie tam jedzie — 
Na królewskie cztery-piąte — nie zaś śledzie! 


„We mgle pięć-dziewiąte Kraków, Mogilany, 


Myślenice, stromy Luboń „poszczerbany*, 
Już Chabówka i kościółek w Obidowy — 
Skąd Tatr widok niezrównany, zawsze nowy! 


Tu znów „Miasto“ i DUNAJEC — „Samorody* -— 
(Lecz — niestety — przetrzebione te tu wody!) 
Niczem jeleń czy też chyże raz i trzecie — 
Mignął Waksmund i Ostrowsko — no i przecie — 


Jest Łopuszna! — pierwszy zwykle etap Jego, 
(Poco dalej miejsca szukać gdzieś lepszego!). - 
Na szerokiem raz-dziewiątem spocznie ziemi 
Nieco — bo wszak rybak nigdy się nie leni. 


Już z puzderka muszkę czwartą wydobywa, 
(Gra ceudnemi kolorami jakby żywa), 

Sześć już wędą wpół Dunajca lekko śmiga, 
Lśni się owad i po fali zręcznie miga — 


Już „coś, bierze“ i trzy-ósme, tyrpie — szarpie — 
Wio! — do brzegu — ależ to bestyja chlapie... 
Aż się woda ósme-dziewięć (lecz bez końca), 

Aż się z kropel tworzy tęcza wnet do słońca! 


Wtem - trach - trach! chlup - bull - sześć, w głę- 
binę jazda!... 
Hej! „trzymojciez go tyz, panie! — woła gazda — 
Bo sie smok utopi — toz go wej ratujcie — 
Abo drugiej-siedem mu na ogon wsujeie!.. (t. j. 
„wsypcie“). 


— Bajkowo, biegnie jak Nurmi. 
— A czy pan wie, jak Nurmi biegnie? 
— Naturalnie, bajkowo. 


Lecz to było dawniej — a nie tego roku, 
Było wtedy całych moc na każdym kroku! 
Jeden uciek Ć stało — 
Miał nasz Rybak dosyć — innym też zostało!... 

Za rozwi ązanie niniejszych dwu zadań Redakcja 
„Światowida* przeznacza 

trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 30, druga zł. 20, trzecia zł. 10. 


Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej -do 
dnia 19. listopada 1932 wraz z załączonym ku- 


ponem. 
COA EE ELERE EE EA 


Rozwiązanie z Nr. 43. 
Kremowa róża i motyle. 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 43 nadesłali: 


Wł. Gajowa, Poznań. M. Tyrałowa, Nowy Sącz; H. Chmie- 
lewska, Starogard; Stan. Sewerniak, Szubin; Grenicheux, 
Warszawa; „Wiślanka*; G. Szutowiczówna, Nowa Wilejka; 
Mg. E. Broniewski, Ostrowiec; Struszkiewcizówna K., Kra- 
ków; T. Kmrajkowska, Włodzimierz Woł.; Stan. W ojciechow- 
ska, Warszawa; Ajszpur, Kwólewszczyzna; H. Płużkówna, 
Bielsko; W. Zaboklieki, Warszawa; I. Grotowska, Warszawa; 
Stan. Sołtysiak, Stamisławów; Stacha m IPiotrkowszezyzny ; 
Ir. Zukowska, Siedlce; H. Benekówna, (Cieszyn; B. Ramuł- 
towa, Jeżów; H. Smoczkiewi icz, Kraków; St. Biesiada, Czor- 
ków; N. Kazimierz Kozłowski, Warszawa; J. IKaczorkiewi- 

L. Korga, 


czówna, Warszawa; Lublin; - Miecz. (Bałkowski, 
ka. > Łaszewiczówna, Wilno; A. Łazowska, Brześć 
Kuj.; Zabieglińska, Puszczykowo; J.. Tyjblewska, Poznań; 
W. obiewati. Poznań; A. Szmyt, Poznań; J. Krasucka, 


Skarżysko; J. Szarfenberg, Kalisz; J. Świerczyńska, Lwów; 
H. Frankowska, Bitków; Z. Fonferko, Przemyśl; S$. Jabłoń- 
ski, Prokocim; ks. I. Klementowski, Tarnopol; St. Zapart, 
Kielce; H. Suwalska, Łódź; Stan. Widziszewski, Rzeszów; 
Miecz. Bajkowski, Wilnąć R. Dergiman, Wilno; A. Ham- 
schildowa, Nowy  Tegz; Ant. Bittmerowa, Jaworzno; 


H. Arciupkiewiczowa, Grodno; L. N. 
rowicz, Poznań; Władysław Stańczyk, 
30—); J.  Siutówna, Kraków; A. 

ża; Dorota Herbstmanówma, Warszawa; G. Korzeniowska, 
Kraków; J. Gorączko, Kraków; Fr. Ruszkowski, Chełmża; 
Miecz. Boryczko, Chełmża; Ign. Durczewski, Chełmża; L. 
Pogoda, Jaworzno; M. Fischler, Lwów; K. Moszkowska, Wo- 
dzisław; A. Papee, Katowice; T. Nauman, Drohobycz; Bol. 
Juwczyk, Krynica; Wład. Pędzimąż, Zakopane; D. Piekosiń- 
ska, Brzezowiec: A. Piekosińska, Bnzezowiec; J. Billewiczo- 
wia, Toruń; H. Villińska, Kraków; FI. Cichońska, Brześć; 
Bron. Filówna, Kraków; A. Rotter, Kraków; Jan. Ślizowska, 
Łuck; kpr. A. Sawicki, Ostróg; „Gon“, Warszawa; J. Cyta- 
rzyński, Grodno; „Joteł**; J. Miodowicz, Gniezno; H. Lubo- 
wiecka, Kraków; Kaz. Majde, Warszawa; Z. Dietz, Warsza- 
wa; Jamusz Roman, Warszawa; Stan. Mikowska, Warszawa; 
T. Flaczak, Warszawa; W. Siuta, Kołomyja; Fr. M. Ja- 
rocka, Warszawa; H. Smoleńska, Wianszawa; T. Mazurek, 
Wileza Dolna; M. Uwbanówna, Kraków; K. Puchowicz, War- 
szawa; W. Bereźnicka, Warszawa; IP. Hamplówna, Katowice; 


Poznań; A. Bo- 
Kościerzyna (zł. 
Strużyma, Chełm- 


„Abitaurjent', Lwów; A. Berezowska, Lwów; L. Domański, 
Kowal; W. Dudejow a, Warszawia; H. Czaplina, Poznań; 
Małaniczow a, Brzeszcze; J. Robak, Kwaków; Franc. Świer- 


czak, Kraków; B. Morawski, Katowice; M. 
Aleks. Kosowicz, Kraków; M. 
dawa, Kraków; .dr. H. Sehnepf, Jasło; A. Bieniaszowa, 
Lwów; J. Antonowicz, Częstochowa; J. Doroszkiewicz, Kró- 
lewszczyzna; Z. Eljaszewiez, Królewszczyzna; B. Mruk i K. 
Radzyński, Łódź; St. Ruebenbauer, Lwów; M. Skotnieka, 
Skotniki; Bezrobotna z Torunia; L. Iwanowski, Kutno; K. 
Pająk, Targamica; J. Kantor, Warszawa; „Manfred“; Mich. 
Wysocka, Warszawa; P. Karszo- -Chmielewski, Warszawa; 
„Wum“, SkA J. Progulska, Lwów; Z. Pelczarówna, Stryj; 
Edw. Skwi Tarnów; L. Br achowska, Kraków; Kr. Drawi- 
CZOWA, Warazawa, S. Jankowska, Łódź; M. Wysocka, Tar- 
nów; J. Kamińska, Kraków; W. Chmiel, Kraków; S. Kupfer, 
Bielsko; Harcerze Szkoły Handlowej, Rybnik; Cz. Grocho- 
walski, Błaszki; Gintrowski, Kraków; Cz. Kaszubska, 
Sieradz; M. Rogalska, Kraków; Wł. Sipowiczówna, Łuniniec; 
M. Steculanka, Kalisz; J. Ulatowski, Łęczyca; Stam. Dudzic, 
Rakiet; lgm. Wołkowieki, Strzyków; Zdz. Bendl, Lwów; 
M. Turek, Myślenice; E. Z. Kamiński, Warszawa; R. Obręb- 
ski, Stanisławów; Ir. Marcinkówna, Kraków; J. Krupa, 
Kraków; K. Synowiec, Kraków; M. Rogowska, Bieżanów; 
M. Moszyńska, Lwów; Z. Daszewska, Wąsewo; St. Korna- 
szewski, Inowrocław; Lucjan Siniło, Góra Kalwarja; M. Fe- 
derak, Raków pod Częstochową (zł. 20.—); Z. Mulieki, Lwów; 
Iz. Firezbrowa, 'Ossówiec; Wł. Mukudowa, Wolsztyn; M. Ja- 
gusiński, Kraków; O. Hajdamachówna, Kraków; J. Kowal- 
czykówna, Łódź; Z. Midowiezówna, Kraków; J. Chłosta, 
Chełmno; Wład. Boner, Lwów; Ign. Zielonka, Nałęczów; J. 
Rosiński, Warszawa; Jaw nuta, Stonim; M. Popkowska, War- 
szawa; St. Maltze, Warszawa; Wajsfeld, Pińczów; R. 
Sehiitzowa, Poznań; T. Sobecki, Pozn: Z. Początkówna, 
Wilno; Stella, Łask; D. OR Kieknz; Zdz. Fischbach, 
Września; m Abmatówski, Glinik Marjampolski; Z. Żukowa, 
Jędrzejów; J. Paluch, Warszawa; J. Rogowski, Warszawa; 
St. Effert, Poznań; L. Krukowski, Kleka; J. Mazianz, Ozor- 
ków; E. Dziewoński, Kraków; J. Bielesz, Kraków; W. Sin- 
dzianka, Poznań; N. Sobolewska, Lublin; F. Langerówna, 
Nowy Targ; Wł. Pochmarski, Lwów; M. Konarzewski, Lwów; 
M. Łakota, Kraków; »Wilnianint; J. Mikulska, Chwałkowi- 


1 iPałkowa, Żywiec; 
Renanówna, Złoczów; A. Go- 


ce; „Maryś z pod Giewontu“ ATbimka z Żabma; R. Lenar- 
towicz, Luck; H. EE Wieliczka; J. Sawicka, 


Święciany; L. Bronner, Kraków; 
Kaszdia Eustachy, Kraków; M. Hutny, Kraków; M. Hani- 
nówna, Lwów; Sz. Rybczyk, Rzeszów; St. B. 'Bartelstein, 
Zawiercie; A. Moler, Czechowice; M. Kobak, Wilno; Kaz. 
Chendyński, Nowa Wieś; Z. Wiśniewski, Łapy; Helenka $., 
Prokocim; Stan. Czechowicz, (Kowel; Barbara Staszewska, 
Radogoszcz (zł. 10.—); S. Antoniewiczowa, Równe; Grz. 
Groebl, Kraków; Jawna Kowalska, Warszawa; E. Rozenber- 
żanka, Brzeziny; Czytelnia TSL, Węgierska Górka; J. Bro- 
schówna, Kraków; Emerytka, Wilno; M. Szewiakowa, Wil- 
no; M. Strubel, Warszawa; St. Wojciechowska, / arszawia ; 
J. Musiałowicz, Poznań; Maryla z Torunia; M. Hołubowicz, 
Chodorów; M. Ajltenberger, Łódź; St. Nauman, Warszawa; 
A. Reliekińska, Radom; K. Wilezyński, Warszawa; M. Ko- 
waczewska, Kołomyja; J. Gulda, Lwów; J. Ruta, Wieluń; 
Artur Bąkowski, Kmalkó E. Urbanyi, IPuck; T. Kretkow- 
ski, Warszawa; M. Róży a, Ozestochowa; J. Dobrowolska, 
Toruń; J. Drabikówna, Wa wa; St. Rakowski, Poznań; 
L. Nieczuja-Ihnatowicz, Gdynia; J. Książczakowa, Warsza- 
wa; A. Bochniak, Tarnobrzeg; J. Chojecka, Poznań; H. Za- 
darnowski, Dubno; J. Englert, Lwów; M. Taras, Stryj; mgr. 
T. Hubert, Żabno; J. Krosnowski, Warszawa; M. Rundowa, 
Bielsko; N. Niekraszówna, Wilno; inż. 
sławów; M. Sumiński, Poddębice; Zb. Kręglewski, Poznań; 
H. Stanek, Kraków; J. Maćkowiak, mzywiń; Jerzy W. 
Ostrów; J. Kołczak, Troyes; J. Janczewski, Wilno; T. Cie- 
szewski, Wilno; Kaz. Majde, Warszawa; Br. Sedlaczek, Kra- 
ków; H. Turowic Kraków; M. Woọondraczek, Warszawa; 
„Janusz“, wa; G. Wadler, Kraków; M. Burgjelska, 
Kraków; r, Kraków; H. Buczkówna, Rzeszów; R. 
Mendrala, Rzeszów. 
W losowamiu o nagrodę los padł na pp. Władysława! Stań- 
czaka, Kościerzyna (zł. 30.—), M. Federaka, Raków (zł. 20.—) 
i Barbarę Staszew ską, Radogoszcz (zł. 10.—). 


„Redakcja „Światowida“ prześle wyżej wymienionym go- 
tówkę niebawem. 


J. Kawacki, Jaworzno; plut. 


Trochę pomylił się. 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
Prenumerata kwartalna zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150- 63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
‘Numer konta P. K. O. w Krakowi 404.200 — w Warszawie 140-725. 


CENA OGLOSZEN: 

Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm. 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus''), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 
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Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROW.SKI 
Kierownik literacki i redaktor. odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 


Zakłady graficzne „,Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


Witoszyński, Stami- . 


"SZTUKA ULICY. 


LISEZ 


LA FIN DE PARIS 


anr zane. RR 


| LIGHT AND STONE 
a V ISIT SPAIN 


Patronato National del Turismo w Ma- 
drycie, afisz propagandy turystycznej. 


S ztuka Ulicy i Afisz“. Odezyt pod tym tytułem 
zgromadził w ubiegłym tygodniu bardzo liczną pu- 
bliczność w Izbie Handlowo-Przemysłowej w Krako- 
wie. Prelegent, prof. Henryk Uziembło poruszył 
w swoim wykładzie ważne i aktualne problemy tej 
najmłodszej ze wszystkich gałęzi sztuk dekoracyj- 
nych, omawiając specjalnie jej bardzo ważny dział, 
t. zw. „Grafikę użytkową“. 

Ilustracją odczytu była wystawa grafiki, w której 
prof. Uziembło pokazał nam cały szereg dzieł arty- 
stów hiszpańskich i francuskich. Stokilkadziesiąt 
eksponatów, rozmieszczonych z wielkim smakiem, 
dawały interesujący obraz propagandy handlowej 
i turystycznej na Zachodzie. Z afiszów paryskich 
uwagę zwracały świetne w rysunku i barwie afisze 
Poulbot'a i Drausy'ego. Teatr i kino propaguje gra- 
ficznie Paul Colin. Awangardysta francuski Cassan- 


Afisz kinomatograficzny — S. Gaboriaud. 


eksponatach reklamy handlowej, roz- 
mieszczonej leżąco na stołach, oglą- 
daliśmy prawdziwe perły reklamy 
francuskiej. ; 

Wiec przedewszystkiem dzieła 
Cassandra, jak doskonale pomy- 
ślany fotomontaż p. t.: „Victoire“ i 
wytworny katalog słynnych piwnic 
win „Nicolo“ w Paryżu. Wystawio- 
ne szeregiem jadłopisy modnej re- 
stauracji paryskiej „Maison Pru- 
mier“ budziły zachwyt swoim arty- 
stycznym wyglądem. Paryski grafik 
Creston przedstawił w interesu- 
jącym cyklu malowanym temperą 
cały skomplikowany proceder hodo- 
wli ostryg, życie i prace rybaków, 


romansów 


Colin — afisz dla 
Sauvage'a. 


Pauł 


zajętych przygotowaniem i połowem tego przysmaku 
pożądanego przez wszystkich smakoszów świata. Mo- 
dna ta jadłodajnia oddała całą swoją wytworną re- 
klamę w ręce pierwszorzędnych artystów, jak to wi- 
dać z wystawionych jej licznych eksponatów. Wize- 
runek służącego, roznoszącego ostrygi, narysował 
słynny Sem, zaś drzeworyt zdobiący ulotkę, Creston. 
Nawet piękne fajansowe popielniczki z napisem 
„A Paris toute la chez Prunier* są okazami dobrej 
ceramiki francuskiej. Grafikę hiszpańską reprezen- 
towały: afisz tancerki Manueli del Rio i afisze pro- 
pagandy turystycznej. Uderzają one przedewszyst- 
kiem egzotycznością pejzażu. 

Tradycyjną reklamę walk byków wystawił prof.: 
Uziembło w osobnej grupie, wskazując w swoim wy- 
kładzie na skostniały w rutynie szablon tego dzia- 
łu, w tak pięknej zresztą grafice hiszpańskiej. 


„Menu“, reklama modnej paryskiej jadłodalni, Maison Prunier, Z cyklu grafika Creston'a, przedstawiającego hodowlę ostryg. 


dre był reprezentowany 
afiszem tur. „Chemin de 
fer du Nord* i afiszem 
reklamującym. nowo 
wynalezione szkło, sto- 
sowane w lotnictwie i w 
budowie automobilów. 
Wielki afisz fabryki 
motocyklów Gnome- 
Rhone działa uprosz- 
_czeniami rysunkowe- 
mi na bardzo znaczną 
odległość. Na pierw- 
szem jednakże miejscu 
nałeżałoby postawić a- 
fisz dla Muzeum Ocea- 
nograficznego w Mona- 
co. Autor jego nie- 
zmiernie subtelny ar- 
tysta, Jean Carlu, wy- 
raził tutaj bardzo pro- 
stemi środkami tajem- 
niczość głębin mor- 
skich. W drobnych 


jako ia $ a 
ta TSA Jen Poza WONEN i| iesca | 
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5 Grandes Corridas ie To 


Perata, Nóża de la Palma, Br 
QU 7 vasos 
Miya Ai. 


|15 Emocionantes Encierros | 


1) Wreszcie należałoby 
| wymienić — z grupy 
międzynarodowej — 
ciekawy, bardzo kolo- 
rowy fotomontaż, mia- 
nowicie afisz dla St. 
Moritz. Bez ucie- 
kania się do pomo- 
cy lodów, śniegów i 
gór — zapomocą jed- 
nego skromnego moty- 
wu kwiatów — poka- 
zano nam poezję alpej- 
skiej wiosny! ; 

Gorące oklaski prze- 


pełnionej sali — były 
podziękowaniem dla 
BOSO O 3% 2 prelegenta za odczyt 


wypowiedziany” w do- 
skonałej formie lite- 
rackiej i za trud urzą- 


Gętl » Cemmis = Scgtspart ~ Cyr 
man HinsticeKonzerte m pér 


Grafika reklamowa Corridy hiszpańskiej (walki byków). 


dzenia tak interesują- 
cej wystawy. 
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OSTATNIE DARY JESIENI. 


„A 


Ostatniemi kwiatami jesieni są dalje. Kiedy one przekwitną, utuli zmęczoną ziemię biały całun śniegu i zacznie się 
zima. Na zdjęciu znana artystka filmowa Gloria Stuart na tle dalij. Photo by Ray Jones. 


